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Przemówienie posła 


Auministracja czynna od 10 do Srej bez przerwy. 


(zy Polska ma Dye M MAM 


konto czekowe P K 0. tło 175, 


Kasa czynna od ii do 2-ej. 


tow. Czapińskiego, 


(Dokończenie), 


Sprawa ks. Huszny, 

Weźmy jeug ilustrację: weźmy proces ks. 
Huszny. Oióż mam przed sobą akt oskarżenia 
Jw sprawie ks. Huszny, człowieka, który przez 
40 miesięcy siedział w więzieniu, podczas gdy 
ixni. ludzie z tej żamej sprawy w więzieniu 
nie siedzieli, I zachodzi pytanie, dlaczego, o 
co ks. Huszna zosiał oskarżony i w więzieniu 
siedział? Czytamy z uwagą i dowiadujemy się 
fprzedewszysikiem, że to ksiądz biskup Łosiń- 
ski pojeca ks. Husznę łaskawym wzgiędom 
 prokuratorji, jako heretyka; ten sam ks. bi- 
#kup Łosiński, który zamykał drzwi świątyni 

ieleckiej przed legjonisiami, wkraczającymi 
u Galicji do Królestwa; ten sam biskup Ło- 
siński, który powstania polskie nazywał „ży- 
«iowskiemi*, ten sam, który w roku 1917 o- 
świadczył w swoim okólniku, że nie rozgrze- 
Gzy ani członka P. O. W., ani członkini Ligi 
Kobiet, ani nawet prenumeratorów „Piasta“, 
I całe szczęście, powiadam, że kol. Witos, pre- 
'zydent ministrów, nie mieszka w djecezji kie- 
„ dłeckiej, bo zdaje się, że jest prenumeratorem 
pPiasta“ i w takim razie mielibyśmy widok 
taki, że wprawdzie rząd Witosa i Daszyńskie- 
go dał Polsce obronę i pokój, (a błogosławieni 
pokój czyniący); ale mimo to Witos, jako pre- 
numerator „Piasta“, nie. jest godzien rozgrze- 
szenia biskupa Łosińskiego. (Wesołość). 

Czytamy dalej akt oskarżęnia i dowiadu- 
femy się, że ks. Huszno popełnił zbrodnię 
wielką, Wprawdzie nikogo nie okradł, nikogo 
mie zamordował, nikogo nie obraził, nikogo 
mie uderzył, broń Boże, ale napisał heretycką | 
broszurę „Kościół demokratyczny“, w której 
powiedział, że należytości kościelne powinny 
być mniejsze i kościół powinien być w ten 
sposób zorganizowany, aby księża byli przez 
gminy wybierani. . 

Otóż oczywistą jest rzeczą, że taka bro- 
ezura i kazania, w tym utrzymane tonie, 
«wpływają źle na stosunki pomiędzy zwolenni- 
kami ks. Huszny, a zwolennikami papieży i 
biskupów — powiada akt oskarżenia. 

I dlatego w punkcie 6 akt oskarżenia po- 
wiada, iż oskarża się ks. Husznę o to właśnie, 
że napisał tę broszurę, podniecającą nienawiść 
jednych odłamów duchowieństwa wobec innych, 
Cóż tedy widzimy? Widzimy, że prokuratorja 
polska, formalnie zupelnie uniezależnioną od 
wszelkich czynników duchownych, staje jąko 
 slużebniea na rozkazy władz. Nie nie stało się 
takiego, coby w istocie mogło być inkrymino- 
wane — napisano biószurę, która nie podoba- 
da się władzom kościelnym, nie podobała się 
przedstawicielom tego - kościoła w Polsce. I 
dlatego ksiądz? FHuszno, jakkolwiek nic nie u-. 
ezynił, idzie do kryminału. A gdy wyszedł £ 
kryminału, .to mu prokurator oświadczył, pro- 

to zapamiętać, że jeśli ksiądz znowu bę- 
idzie zajmował się sprawami religijnemi, to 
Znowu do kryminału powędruje. To są rzeczy 
niesłychane. My z poglądami ks. Huszny zu- 
pełnie gię nie utożsamiamy i jako partja oczy- 

iście nie zajmujemy żadnego określonego 

stanowiska religijnego, pozostawiajac każde- 

mu zupełną swobodę wyznania, ale jeśli wła- 

sądowe polskie, jeśli prokuratorja polska 

"ma stać się służebnicą czynników zupełnie 

"niewłaściwych, to musimy z calą €nergją za- 
protestować przeciwko temu. 

I dalej w sposób niezmiernie charaktery- 


f 


8. 


| chów czy to Boccacią, czy Alfieri, 


styczny ten akt oskarżenia powiada, że pod 
wpływem ks. Huszny miejscow! chlopi poszji 
na lewo i zepsuł się st*sunek do dworu. Nie 
to; żeby ten dwór został w jakikolwiek sposób 
uszkodzony, obrabowany, czy cośkolwiek in- 
nego — nie, tego niema, ale popsuł się „stę- 
sunek do dworu“, Może chłopi zrobili się z 
enieków ludowcami, albo coś podobnego zro- 
bili] 

W służbie biskupów, w służbie Kleru 
i obszaruików interesów połączonych bardzo 
charakierysiycznie — prokuratorcja daje noz 


porządzenie, ażeby na 10 miesięcy ks, Husznę* 


wpakować do kryminału. I nie jest to fakt odz 
osobuiony. Prześladowani są reprezentanci 
kościoła narodowego w Krakowie, aresztuje 
się trzykroinie członka stowarzyszenia badania 
Pisma Świętego z Ameryki. 


Kler a kultura polska, 

Tych ,konkrelnych faktów móglbym przy- 
toczyć bez liku i diaiego w imię tolerancji, 
która niegdyś w dobie katolickiej reakcji w 
Polsce była iak sponiewierana—ażeby te czasy 
niedoli nie wróciły, musimy zaprolestować, a- 
aar organy pańsiwowe miały być na usługach 

eru, 

Proszę panów, pozostaje jeszcze jedna 
sprawa. Prolestując przeciw prześladowaniu 
religijnemu i t. p., musimy zwrócić uwagę na 
pewną sprawę, tendencyjnie omijaną przez 
mówców prawicowych, na co wskazywalem 
w mowie poprzedniej, na wpływ kieru pol- 


skiego na kulturę POiską, Jeżeli w par, 147 . 


napisano, że „Kościół ma mieć uaczelie sta- 
nowisko', to prosta rzecz, że każdy z przed- 
stawicieli, kleru potrafi zdobyć sobie uprzywi- 
lejowane stanowisko tak samo i w instytucjach 
kulturalnych polskich. Jeden z móweów pra- 
wicowych, jeśli się nie mylę, ks. Lubelski, za- 
ryzykował twierdzenie, że kościół wprowadza 
nas w kulturę. Ostrożnie zętem twierdzeniem, 
Powołam się na świSdectio księży samych. 
Ks. Staszic, którego książki coprawda podo- 
bno przez innych księży były palone, ostrzegał 
rzed tem, co się stało w Polsce: „Chcąc szu- 
kać świalła, obraliśmy sposoby, które nam 
wystąpić na krok z ciemnicy nie pozwalały.. 
W akademjach teologja nad wszystkiem góro- 
wala. Stąd urodziła się innych nauk pogarda“, 
Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego“, str, 


kz] 


Tak sprawa stoi według świadectwa księ- 
dza i próżno nam będą mówili, żę lc są sta: 
re fakty. Weźmy czasy nowsze wieku 19. Oto 
w moim ręku jest wydawnictwo; „Indeks 

s ążek zakazanych“. (Index librorum prohi- 
bitorum). I\co widzimy: widzimy, że w, tym 
spisie książek zakazanych są dziela, które sta- 


nowią chlubę ludzkości do dnia dzisiejszego | 
) podstawą nowoczesnego wychowa- | 
| nia. W tym indeksie znajdujemy dzieła ludzi 


i które są 


o tak wysokiej wiedzy, jak... Benthama, Hu- 


| me'a, znajdujemy też najgłośniejszą książkę. 


filozoficzną Kanta, „Krytykę czystego rozu- 
. X y 
piękną, weźmy Wło- 


j mù“. 


Weźmy literaturę 


cję, Berangera, Hugo z jego styanem dziełem 
„Notre Dame de Paris“ (Kościół Najświętszej 
Panny Marji), — Wszystkie te książki są na 
indeksie. Jak możemy się zbliżyć do tęj 
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weźmy Fran- | 


„ujo- | 


iP: 


chanej“ Francji, poznać i pokochać jej kulturę, 
jeśli reprezentanci naszej kultury duchowej 
przyjdą do nas i powiedzą: Nie wolno wam 
poznać . Beraugera, Hugo, bo to są rzeczy 
„Szkodliwe* dla dobrego katolika, 

Ale są rzeczy gorsze. Jest wiele książek 
wydanych przez księży, które mają zewnętrz- 
nie biorąc, naukowy charakter. Czytamy tam 
rzeczy, z któremi świadomość  oświeconego 
człowieka pogodzić się nie może. Oto czytam 
książkę księdza Laporte,  przetłomaczoną 
przez księdza polskiego, p. t. „Czy jest dja- 
bei“ (Warszawa, nakładem Neumarka). Tam 
są opisane umowy, przez heretyków polskich 
z djabłem zawierane. Jeśli koledzy nie wie- 
rzą, żę coś podobnego może być za aprobatą 
biskupów wydawane, to proszę przeczytać 
chociążby str. 38 i 39: ; 

„Niektórzy uczeni, katolicy. nawet, uważa- 
ją to niepodobieństwem. Jeśliby miasto pro- 
«siej w komnacie rozprawy, zapytali pasterzy, 
sprawujących na wsi duchowną poslugę, do- 
wiedzieliby się, że te szkaradne umowy (z 
djabiem) detąd jeszcze isinieją; posłyszeliby, 
iż czarownicy łaską Boga przejęci, po rozpo- 
'częiem życiu nowem przyznali się do tych 


SOPR krwią ich własną stwierdzonych” (str. 
). 


A dalej ze wszystkie szczegółami opo- 
wiada się, że Św. Stanisław Kostka i Wielebny 
proboszcz Vianney, widzieli djabła w postaci 
psa. (Wesołość). To są rzeczy poprostu stra- 
szne, tembardziej, że to co opowiada się w 
książkach większych w ilościach egzemplarzy 
mniejszych, to idzie w tysiącach i setkach eg- 
zemplarzy między lud w tak zwanej „prasie 
katolickiej", 

Weźmy jeden przykład, ażeby nie prze- 
dłużać przemówienia: W jednym z ostatnich 
numerów „Gazety Świątecznej”, w pisemku 
rzekomo ludowem, a w każdym razie rozpo- 
wszechnionym między ludem, jest na wstępie 
artykuł jednego z księży proboszczów, podpi- 
sany przez tego księdza pełnym nazwiskiem, 


Dla poznania ruchu komunistycznego i 
krytyki jego działalności najważniejszem źró- 
dłem jest niewątpliwie Rosja.  Jest' jednak 
rzeczą niezmiernie ważną poznanie ruchu i 
jego taktyki w innych krajach, szczególnie 
tam, gdzie ruch może się swobodnie rozwi- 
jać. Do takich krajów należy Rzeczpospolita 


ż | austrjacka, Maleńki ten dzisiaj kraik posia- 


da zupełną wolność prasy i słowa, tam mo- 
gla się partja komunistyczna rozwinąć, nie 
krępowana przeszkodami zewnętrznemi, 
| Jakże przedstawia. się ruch komunisty- 
| czny po 2 latach istnienia partji? Powstała 
| ona po ukończeniu wojny i upadku Austrii. 
| Już w dniu 12 listopada 1918, ówczesna „cze- 
rwona gwardja“, t. j. część milicji lud., która 
| była pod wpływem komunistów, zaczęła w © 
bawie krajowego zamachu  monarchistyczne- 
go ostrzełiwać gmach parlamentu, w chwili, 
gdy tow. Seitz ogłaszał powstanie Rzeczypo- 
spolitej. Ruch kom., zrazu rozbity na dwie 
grupy, zaczyna się powoli organizować, dv- 
magając się dyktatury proletarjatu, republiki 
rad delegatów robotn. it. d. Hasła te nie wy- 
wolują jednak w masach, wychowanych w 
partji soc.-dem., żadnego wrażenia. Dopiero 
po obwołaniu Republiki sowieckiej na Wẹ 
grzech (marzec 1919), ruch kom. przybiera w 
| Austrji nieco większe rozmiary. Partją kom. 
zaczyna wydawać tygodnik, zmieniony później 


eT: i ET IESE” >, wy 


i tam powiedziano tak: cóż dziwnego, że uda- 
ło się Polakom zwyciężyć bolszewików, prze- 
cie sam widziałem na polu bitwy, jak Matka 
Boska osobiście granatami rzucała w bolsze” 
wików. 

( Jeśli protestujemy przeciwko temu, to za- 
chodzi pytanie, czy występujemy przeciwko 
religii, czy przeciwko temu sponiewieraniu 
religii, które zostało w tem. miejscu dokona- 
ne przez tych, którzy mienią się jej urzędo- 
wymi przedsitawicielami. Twierdzę, że wystę- 
pując przeciwko temu ogłupianiu ludu, ratu- 
jemy religię w prawdziwem jej znaczeniu od 


„sponiewierania. ia 
Jeszcze rzecz niesłychana: na czyjś rozkaz © 4 


ze wszystkich ambon Rzeczypospolitej idzie 
dyrektywa, ażeby opowiadać o tem, że zwy: 
cięstwo nad bolszewikami zostało odniesione 
tylko dzięki dobremu katolicyzmowi jednego 
z generałów, kiórego nazwiska tu nie chcę 
wymieniać ze względów zrozumiałych, ale któr 
rego nazwisko wszyscy znają. Nie chcę w. A 
dzić w dyskusję merytoryczną, ale nie wolno, 
Kościołowi, instytucji religijnej, oddawać się 
służbie bieżącej polityki. Nie wolno oddawać, 
świątyń, najwyższych instytucji duchownych 
na służbę pewnej partji, bo do tego rzecz się 
sprowadza. > : 


Jeśli+dzisiaj czy wczoraj w art. wstępnym : 


pisma endeckiego mówiono, że lewica to jest 
inwazja rosyjska czy niemiecka, to za to od. 
powiedzialność bierze dana partja. Ale jeśli 
Kościół katolicki staje się narzędziem dla 
przeprowadzenia z ambony takiej polityki, 
twierdzę, że to nie jest w interesie ani : 
gji katoliekiej ani Kościoła, ani narodu 
skiego. 

I dlatego twierdzę, że jeśli wnosimy o skre- 
ślenie odpowiednich paragrafów ko: 


2 2 
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wą 


i jeśli stoimy na gruncie rozdzielenia Kości 


ła od Państwa, to nie występujemy jako ateu- 
sze czy wrogowie Kościoła, ale chcemy rzeczy 
prostej i naturalnej, ażeby religja została re- 
Egją, a naród narodem! (Brawa). 


cje zdemobilizowanych żołnierzy, inwalidów, 
bezrobotnych, którzy stawiają żądania wypłą» 
eenia ch dodatków, a kaźdy s 
tychże kosztowałby (dla danej grupy) więcej, 
aniżeli wynosił budżet austrjacki, Żądania te 


były wzorowane na przykładach węgierskich ` 


z czasów przed ogłoszeniem tamże Republiki 
sowieckiej, Partja kom. popiera ta żądania 
demonstracjami, z których jedna (w kwietaiu 
1919) skończyła się krwawo, zginęło wów” 
czas biu policjantów. Prasa burżuazyjna 
zaczęła wylewać nad grobem tych ofiar. łzy, 
krokodyle i rozpoczęła nagankę na... socjał< 
ną demokrację, obwiniając jej przedstawicie- 
li w rządzie o zbyt wielką pobłażliwość wobec 
komunistów, rk 
Partją soc..dem. zajęła wobec komunie - 
stów stanowisko bardzo zdecydowane. W pra- 
sie, na zgromadzeniach, w licznych wydawni: 
ctwach podnoszono, że w razie ogłoszenia dyk. 
tatury proletańjatu Ententa ogłosi blokadę Au- 
strji, jak to uczyniła wobec Węgier, że Aw- 
strja, która ma zboża wlasnego najwyżej na 
dwa miesiące, zginęłaby wówczas z głodu. 
Zdobycie władzy w Wiedniu nie napotkałoby 
na najmniejsze ości. Chłopi i burżuazja 
wystąpiliby jednak "przeciw republice sow., t 
rozpoczęłaby się wojna domowa, Wskazywa- 
no wreszcie na sytuację zewnętrzną, że na 


tower pojeiyśczy w Warszawie 8 mk. m powini 8.20 i 


Rachunki płatne w środy 4 
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Ruch komunistyczny w fiustji 


na dziennik, odbywają się częste demonstra- | 
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Zachodzie po wojnie zwycięskiej, burżuazja 
jest bardzo silna, a pwoletarjat za słaby, by 
mógł pomóc republice socjalistycznej. Zacho- 
: wanie się masy dało jej świadectwo wysokiej 

dojrzałości politycznej. Bardzo mała część pro- 
, letarjatu stanęła po stronie partji komunisty- 


Sytuacja sowieckich Węgier stawała się 
coraz gorszą. W miastach panował głód, al- 
bowiem chłopi nie chcieli sprzedawać zboża 
za papierowe pieniądze, za które nie mogli 
mie kupić. Państwa zachodnie blokowały Wę- 
gry, nie dopuszczając do Węgier żadnych wy- 
_ tworów przemysłu. Jedynym ratunkiem Wę- 
_ gier, właściwie dzisiaj śmiało można powie- 

dzieć, przedłużeniem panowania komunistów 
ma Wegrzech mogłaby być jedynie Republi- 

ka rad del. robotn. w Austrji. Postanowiono 
to uczynić przy pomocy zamachu zbrojnego. 

Rozpoczęto przygotowania na wielką skalę. 
Codzienne zgromadzeria miały wpłynąć na 
proletarjat wiedeński, Umyślnie przysłani ko- 
 muniści węgierscy, którzy kierowali ruchem 
tym, chwycili się środka naiwnego — prze- 
kupienia policji. Rzecz prosta, że tego rodza- 
| fu dziecinne sposoby wywołania rewolucji nie 

mogly znaleźć w masach żadnego odzewu, 

CJ Zamach zbrojny się nie udał („odwola- 
'no* go dzień przedtem), gdyż cała siła zbroj- 
na i proletarjat stanął po stronie rządu, w 
którym. większość mieli socjalni demokraci. 
Skończyło się na demonstracji, w której brar 
gło udział zaledwie 6000 osób, ilość jak ra 
stosunki wiedeńskie, znikoma. Rezultatem 
tej demonstracji było około 20 trupów. Poli- 
„w odwecie za zbrojną demonstrację, o 
rej była mowa poprzednio, rozpoczęli 

 strzelaninę i 20 osób utraciło życie. 

„|. W 6 tygodni później (sierpień 1919) upa- 
* dla Republika sowiecka na Węgrzech. W au- 
strjackiej prasie komunistycznej rozpoczęła 
się długa dyskusja nad minionym okresem 
ruchu, Wówczas dopiero przywódcy kom. do- 
szli do przekonania, że ich dotychczasowa 
taktyka, domagania się w Austrji republiki 
"rad natychmiast i za wszelką cenę, była błę- 
dem. Nazywano ten okres ruchu partyjnego 
jego „chorobą dziecięcą”, 
. Rozpoczął się okres pracy „ jowej”, 
również z riewielkiem powodzeniem. Probie- 
rzem miały być wybory do Zgromadzenia na- 
 modowego, które odbyły się 17 połdz, b. r. Zra- 
zu komuniści postanowili wybory bojkoto- 
= wać. Dopiero uchwałą Komitetu Wyk. ill 
Międzynarodówki w Moskwie nakłoniła ich 
do zmiany stanowiska, Kilka dni przedtem 
piętnowano soc-dem. za udział w wyborach, 
jop zdrajców proletarjatull Trzeba jednak 
o rzucić hasło wyborcze. A więc komuni- 
ści szli do wyborów pod hasłem „zniszczenia 
w masach wiary w skuteczność parlamenta- 
_ pyzmu*. Programu pracy w parlamencie i żą- 
dań wogóle nie wystawiali. Uświadomienie 
mas na zgromadzeniach polegało na oskarża” 
pat socedem. na oskarżaniu jej za wszystko, 
co się stało w Austuji od ukończenia wojny. 
. Błuctiająo tych mów najpoważniejszych przy* 

, wódców ruchu kom., miało się wrażenie, iż 

~ proletarjat ma jednego wroga, a tym jest nie 
p burżuazja, nie chłopstwo bogate, lecz soc.<te- 
 mokraci. Przy wyborach soc.-dem. uzyskała 
-40% wszystkich mandatów, komuniści, mino 
bardzo demokratycznego prawa głosowania— 
"ani jednego. / 

"  Przedstawiliśmy historję ruchu Fr 
|. etycznego w Austrji dla udowodnienia, do 
|. czego doprowadza taktyka komunistyczna. 
A Austrja jest dzisiaj najbardziej demokratycz- 
mym krajem Europy środkowej. Zasługa to 
goc.dem. Gdyby masy poszły za komunista- 
mi, gdyby w r. 1919 utworzono w Austrji Re 
publikę Rad, panowałby tam dzisiaj tenar 
biały, podobnie, jak na Węgrzech, teror, jakie” 
go dzieje lat ostatnich nie znają. A.B. 


- Mały feljeton. ; 
 Areypaterm, przecz: milczysz? 


W 44-ym N-rzę „Trybuny“ z dn. 25 wrze- 
śnia b. r. ukazał się nięzwykły list Heleny 
hr, Mycielskiej do arcybiskupa Teodorowicza. 
Obiegi on prasę polską w kraju i Ameryce, 
wszędzie budząc zainteresowanie, wszędzie— 
- oprócz u ks. arcybiskupa i jęgo przyjaciół. Py- 
tania, zadano w nim arcybiskupowi przez pol- 
"ską magnaikę, pochodzącą ze starożytnego 
 podu Potockich, są tak jasne i proste, że nie 
sposób dać na nie odpowiedź wykrętuą, 
|. Kończy się już drugi miesiąc, jak list zo- 
„stał opublikowany, lecz hr. z Potockich Myciel- 
ska nie otrzymala odpowiedzi, 
| Bo cóż miał odpowiedzieć arcybi p na 
uwagi tej prawdziwej chrześcijanki; „Dlacze- 
| go ks, arcybiskup nie oburzył "się glo- 
éno w Sejmie, gdy ks. Lutosiawski zapropo- 
` mowal karabiny maszynowe przeciw zglodnia- 


która każe karmić głodnych, Albo gdy obszar- 
 micy wyrzucali w zimie na bruk służbę fol- 
warczną, bo należala do organizacji! Czyż to 
nie zbrodnia o pomstę do nieba  wołającal 
„Co właściwie zniewoliło „ks. arcybiskupa do 
(trzymania z bogaczami i da należenia do stron- 
| mietwa zwalczającego zasady socjalizmu, kie- 
| dy są w duchu Chrystusowym? Czemu ks. Ar- 


-tym rzeszom wbrew chrześcijańskiej etyce,- 


„ROBOTNMIK" piatek, 19 listopada 1920 r. 


cybiskup podobno kieruje akcją przeciwko 
Piłsudskiemu, któremu zawdzięczamy Polskę 
wolną i niepodległą?“ 

Przypomniałem. kilka poszczególnych py- 
tań wyjętych z listu, który w całości stanowi 
właściwie jedno ,płomienne, żarliwe, z głębi 
duszy chrześcijańskiej wypływające zapylanie 
zwrócone do wysokiego dostojnika kościoła w 
Poiste. 

Zapytanie tę zaś nazwałem niezwykłem, 
ponieważ wyszło ono ze stery, z której dotąd 
słyszuliśmy tylko głosy pogardy, nienawiści, 
cynizmu, albo bezmyślny bełkot 'schyłkow- 
ców. List zaś hr. Mycielskiej jest odruchem 
silnej i zdrowej duszy, jest głosem sumienia, 
żywego, nie zaplątanego, nie zagubionego w 
pertidnej kaznistyce scholastycznej. Hr. My- 
cielska trafnie odczuła, iż u podstawy etycz- 
nej socjalizmu, u źródła uczuciowego socja- 


'lizmu, w postulacie sprawiedliwości społecz- 


nej socjalizmu tkwi pierwiastek, który nie mo- 
że być obcym żadnemu chrześcijaninowi. Al- 
bowiem każdy chrześcijanin dobrze wie, iż 
wiara bez uczynków martwa jest. \ 

Więc słusznie rzuciła polska arystokrat- 
ka, wierząta w ideał Chrystusowy zapytanie 
owemu arcypasterzowi, który „trzyma z bo- 
gaczami“, 

Mija drugi już miesiąc, jak list został o- 


ONSE GENSET AFS AA AEII DOIRA S PO BY IRE ET AO DOARE NA PEE PNG EWY ARÓW ROZW I AAE EAA 


Nowy program Angielskiej Kiezaleznej Perdi Pracy. 


Niezależna Partja Pracy, która , wystą- 


piła z Il-ej Międzynarod, a° nie jj) | 
do lil-ej, czyni starania o stworzenie nowej 


międzynarodówki, obejmującej wszystkie ele- 
menty, stojące poza vbu islniejącemi organiza- 
cjami międzynarcdowemi. 

W celu znalez enia p'atformy, jednoczącej 


te elementy, partja ta wypracowała nowy pro- 


gram, który po zalw: „erdzeniu przez organiza- 
cje partyjne, stalby się obowiązującym dla par- 
tji calej, 

Opracowaniem nowego programu zajęli 
się najwybitniejsi członkowie partji, mianowi- 
cie: Macdonald, Ciford, Allen, Frank Hodges, 
Jowett, C. H. Norman i in., ogółem 20 osób. 

Otóż tylko 14 z nich podpisało nowy pro- 
gram, natomiast Macdonald, Jowett, Allen i 
Hodger odmówili swej zgody na to i nie 
wzięli udziału w pracy usiatnich* posie- 
dzeń, a Macdunald Lawet zaprotes* wał 
przeciwko nowemu programowi. Przyp 
miożna, że przyczyną różnicy zdań jest nieco 
bolszewickie zabarwienie niektórych punktów 
nowego programu, aczkolwiek program ten w 
kilku zasadniczych puńktach całkowicie odbie- 
g: od prog:'mt bolszewickiego Podajemy ge 
~ streszczeniu: 

1) Cel. Niez. Par. Pracy jest organizacją 
socjalistyczną, któpęj celem jest obalenie o- 
becnego systemu Kapitalistycznego i wyzysku 
pracy, a zaprowadzenie systemu, dzięki które- 
mu ogół ludności będzie posiada! i organizo- 
wał źródią bogactw dla dobra wszystkich. 

2) Kontrola własności wspólnej. Organi- 
zacja przemysłowa społeczeństwa w państwie 
socjalistyczne a będze oparta ma / własności 
wspólnej ziemi i kapital Kontrola będzie w 
ręku organizacji centralnej i organów miejsco- 
wych, jako przedstawicieli wytwórców i spo- 
żywców. Kierownictwo wewnętrzne każdej ga- 
łęzi przemysłu należeć będzie do robotników 


„łącznie z przedstawicielami zorganizowanych 


spożywców. 

8) Zgromadzenie narodowe, Władzę wy- 
konywać będzie ogół obywateli za pośredni- 
ctwem przedstawicielstwa zgromadzenia naro- 
dowego, obieranego bezpośrednió przez lud 
oraz za pośrednictwem systemu decentraliza- 
cyjnego rządów miejscówych. 

4) Koordynacja władzy, W celu koondy- 
nacji czynność ʻi zgromadzenia narodowego i oT- 
ganizacji wytwórców i spożywców, ma być u- 
tworzona Rada powszechna, złożona w równej 
liczbie z przędstawicieli, mianowanych przez 
zgromadzenie narodowe i organizację central- 
ną wytwórców i spożywców. 


5) Okres przejściowy, W czasie okresu 
przejściowego ruch socjalistyczny nie może 
zgodzić się na inne systemy przejściowe, jak 
te które prowadzą do celu osłatecznego. Na- 
przykład wszelki system unarodowienia i u- 
miastowienia wytwórczości winien; 


publikowany. Dlaczego nie odpowiada arcybi- 
skup? Czyżby złotoustemu, miodopłynnemu 
kaznodziei, laureatowi Mirjama brakło słów? 
Czyżby zlekceważy l wątpliwości sumienia jed- 
nej ze swy ch owieczek? Jeśli uważa, że dusza 
jej gubi się, że dała się uwieść szatańskim 
podszęptom, że zabląkała się na manowce — 


| przecz nie wyprowadzi jej na jasne łąki praw- 


dy Chrystusowej? Zali godzi się pragnącego 
nie napoić a głodnemu odmówić chleba? 

Ach, gdyby zechciał i potrafił dać hr. My- 
cielskiej odpowiedź równie prostą, wyraźną i 
przekonywającą, jak zapytanie jej, dokonalby 
czynu wielkiego. Boć przecie nie ona jedna to 
zapytuje, ale w tysiącach, w setkach tysięcy 
dusz chrześci jańskich rodzi się to samo py- 
tani e, gdy patrzą na czarną robotę arcybisku- 
pa i kleru katolickiego w Niepodległej Polsce. 

Wielu nawet z pośród nas socjalistów 
w krąg świata socjalistycznego wprowadziło 
właśnie żywe -przekonanie w etyczną slusz- 
ność, w głęboką prawdę, w żywą możliwość 
spełnienia miłości bliźniego przez urzeczywist- 
nienie ideału socjalistycznego. Dlaczego arcy- 
biskup nie chce nas przekonać, że mylimy się, 
że idea ta znajduje swe spełnienie właśnie 
wśród bogaczy, obszarników, paskarzy, kapi- 
talistów ? 

Arcypasterzu, przecz milczysz? 

<Zysław. 


a) zabezpieczyć robotnikom danej ga- 
łęzi skuieczną konirolę i odpowiedzial- 
ność za administrację; ” 

b) dążyć do usunięcia kapi 
utworzenia nowych źródeł doch 
nansowych; 

c) odpierać wszelkie zamachy na pod- 
stawowe potrzeby życiowe, zabezpieczone 
dzieciom, starcom, kalekom, oraz wytwór- 
com towarów i pełniącym służbę społecz: 
ną. 

6) Cel najbliższy, Niezal. Part. Pracy u- 
znaje, że pierwsze obwiązki ruchu socjalistycz- 
nego są: 

„ a) rozwój i zjednoczenie. organizacji 
zawodowych, 
„ b) wzmocnienie i rozszerzenie ruchu 
spółdzielczego, 

e) ujęcie władzy miejscowej i narodo- 
wej w celu rozwoju administracji na zasa- 

|+oordachsecjaliatycznych i rozbicia mechanize- 
mu państwa kapiażotycznegoć pa 

7) Międzynarodówka. Uważając, że impe- 
rjalizm i wojna są największemi przeszkodami 
dla socjalizniu, Niez. Partja Pracy sądzi, że jest 
rzeczą niezbedną dla „socjalizmu obalić impe- 
rjalizm i uniemożliwić wojny. Cel ten osiągnie 
się przez całkowity rozwój pace ego 
ruchu robotniczego. 


8) Metoda. Niezal. Par. Pracy zdaje sobie 
sprawę, że wybory przy obecnym systemie par- 
lamentarnym w Anglji dają często błędny i 
nieścisły obraz przedstawicielstwa i: pozwala- 
ją rządowi fałszować wolę ludową. Może tedy 
zajść konieczność w niektćrych wy padkach, że 
robotnicy będą musieli organizować i wyzyski- 
vać środk p.:za-vl.tyczne, ay akcję bezpo 
średnią. 


W. sprawie PENETRE N przyjęły 
władze parlyjne rezolucję, w której powiada 
się, żę wszystkie partje socjalistyczne, które 
stoją poza Íi- i LII-ą, lub tylko warunkowo 
należą do jednej z nich, powinny nawiązać 
stosunki między sobą i, ponieważ próby zjed- 
noczenia poczynione ze strony partji europej- 
skich na lądzie nie doprowadziły do celu, Niez. 
Partja Pracy powinna wziąć inicjatywę w swe 
ręce i, o ile możliwe, doprowadzić do konfe- 
rencji partji socjaligtyczn cznych. Mają być poczy- 
nione próby zwołania kofferencji w Londynie 
w zamiarze utworzenia mi iędzynarodówki, 0- 
bejmującej caly świat i pozostawiającej każdej 
partji swobodę rozwoju zgodnię z warunkami 
ekonomicznego i historycznego rozwoju wla- 
snego kraju. 

Specjalna komisja ma się zająć wprowa- 
dzeniem w życie rezolucji, 

W. sprawie programu partyjnego, jakoteż 
międzynarodówki odbędzie się referendum 
wśród członków parti, 


zmu i 
ów fi- 


ach zocalstyczny zagranicą, 


Francja, W prasie partyjnej odbywa się 
żywa dyskusja na temat przystąpienia do 
IIl-ej Międzynarodówki, będzie to najważ- 
niejszym punktem porządku dziennego na 
mającem się wkrótce odbyć zjeździe partyj- 
nym. 

Sądząc z dotychczasowego przebiegu dziel- 
nicowych konferencji partyjnych, , znaczna 
większość wypowie się za przystąpieniem do 
Moskwy. Niewiadomo tylko, czy przejdzie 
wniosek bezwzględnego przyjęcia 21 warun- 
ków, stawiany przez frakcję komunistów i 
Cachin'a i Frossand'a, czy też wniosek cen- 


trum (Longuet'a), godzący się na przystąpie- 
nie w razie zmiany warunków moskiewskich. 

Trzeci wniosek wysuwają tow.: Blum, 
Bracke, Mayćras, Paoli i in. Nie godzą się oni 
na przysiąpienie do Moskwy, lecz domagają 
się utworzenia M.ędzynarodówki, jednoczącej 
wszystkie partje socjalistyczne. Wniosek ten 
mą poparcie grupy Renaudgl'a p. n. „Vie so- 
cialiste', nawołującej swych członków do glo- 
sowania ża tym wnioskiem. 

Zarząd partyjny uchwalił wysłać delega- 
cję na konterencję międzysoejalistyezną, pro 
ponowaną przez Nięzależną Partję Pracy w 
Auglji, prawicę Niezależnych w Niemczech i 
socjalistów szwajcarskich, Delegacja składa 
się z tow. Renaudel'a, Faure'a, Bracke'a, 


- różnicy 1000 glosów, 


| stwa Szkół Prwszechnych i` Towarzystw 


mu Ustawodawczego 
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mówili udziału w delegacji, 
[| 
4 s» 

Wicehy. Wybory do Rad miejskich i gmim 
nych we Włoszech wypadły naogół pomyślnie © 
dla socjalistów, którzy zwyciężyli w Pa) 
nie, Turynie, Viaveggio, Sestri, Ponente; 
Aquila, Sampierdavena, Rivarolo, w 
i in. ważnych ośrodkach przemysłowych. SĄ 

We Florencji socjaliści przepadli dzięki 
zato zdobyli wzysiięj 
gminy w Toskanji, W wielu miejscowościach 
socjalistom brakowało do większości 
zaledwie głosów. + 

Wszędzie socjaliści mieli przeciwko sobie 
zwarty obóz burżuazyjno-mieszczański, Kle 
skę ponieśli kalolicy-ludowcy, jako partja po- 
średnia między prawicą i lewicą. G 

Reuter donosi, że socjaliści nie zwycię- 
żyli w Mediolanie, gdzie z powodu wyniku # 
wyborów powstały zaburzenia, podczas któ: 
rych zabito redaktora „Secola* — Rossiego: 
Podług tej ageneji socjaliści otrzymali 66:314, 
głosów, koalicja 64.771 (jest to wynik częście* 
wy 3 


Protest nmrczyin sów. 
Związek sę * sa „Polskich © 


Zarząd Główny złożył w dniu "anel 
wespół ze Związkiem Polskiego Nauczy | 


í 

d 

Mayeras'a, panią Sanmoneau. Komuniści od- | 
1 


Nanczyceli Szkół Średnich i Wyższych me 
mocjał do Prezydjumą: Rady Ministrów i Seje 
00(Komisja OŚW, sejm): z 
„Niżej podpisani przedstawiciele © J 
zacji, obejmujących olbrzymią większość nate 
czycielstwa pulskich szkół powszecbnych 4 
średnich. czują się zmuszeni do założenia przed 
Sejmem i Rządem ałanowczego protestu prze 
ciw tej obojęineść!, z jaką jest traktowana sia” 
le w Rzeczypospolitej buisk'ej sprawa ośwife 
ty. lueczej bowiem, niź «b. jęlnością, nie mo- 
żna wytłumaczyć takich faktów, jak ten, że s 
ı Rząd nie poświęcają piawie czasu spraw 
oświalowym:; że w wy,ąlkewych momeatach, 
gdy w Sejmie mówiono. » oświacie, sala w 


brad świeciła pustkami; że nieliczne arani., 


oświatowe, uchwalone w Sejmie, nie wy 

mują krytyki fachowej; że procestowy | 
Ministerjum Oświaty w ogólnym budżecie pańs 
stwowym jest po wielekroć mniejszy, niż w in 
nych państwach europejskich, i to podczas gdy 


ZĘ 


„PRAGA, Stosunku.„da 


siąda bez porówuania gwalłowniejsze 
by oświatowe; że pomimo niewystarczające 
go zgoła budżetu Ministerjum Oświaty 
ne są w nim niedopuszczalne skreślenia p 
czędnościowe; że skreśleń tych doko. 
nie orjentujący się zupełnie w tych sprawach 
urzędnicy Ministerjum Skarbu; że zen 
jum Oświaty godzi się na.powyższe sk 
i w działalności swej nie wykazuje dostatecz= 
nej energji i sprężystości, tembardziej że nie 
na wszystkich stanowiskach kierowniczych 
stoją ludzie, odpowiadający wielkiemu mo- 
mentowi dziejowemu; że: skutkiem całego te- 
go niekorzystnego splotu okoliczności w dzie- 
dzinie oświaty panuje u nas zastój, groźny prze 
dewszysikiem dla sprawy niepodległości. 

Wskazywanie na wypadki wojenne, 

na źródło złego, nie może być uważane za 
wystarcze jące. Oświata jest czynnikiem iie 
mniej ważnym, niż uzbrojenie, a szkoły nie 
mniej potrzebne, niż zastępy wojska. Na o 
światę nie może braknąć środków i niema ta* 
kiego wysiłku, niema takiej ofiary, której nie 
należałoby ponieść i któraby się potem rów- 
nie sowicie nie opłaciła, by dźwignąć z dzie 


„ siejszego martwego poniekąd punktu npc 


oświaty u nas. 

To wszystko uważamy za swój iiini 
powiedzieć, gdy ważą się projekty budżetu na 
rok 1921, gdy więc istnieje geste poz przez 
dotychczasowy bieg rzeczy obawa, 
mogą być popełnione nieobliczalne w p- 

błędy”. ug 

Za Zarząd Główny Z. Z. N. P, s. 8, SŁ 
Kalinowski, A. Rudnicki, 

Za Zarząd Główny Z. P. N. 8..P. s. Ro 


| wak, Z, Nowicki, 


Za Zarząd Główny T. N. S. W. P. Sosno 
ski, S. Kwiatkowski, 2 


Seimowe koło” Kusze, 


W środę 17 b. m. - pod 
posła J. Woźnicękiego, odbyło się posi 
Koła posłów-nauczycieli bez różnicy 
leżności partyjnej. Udział w obradach 
członkowie Zarządu Głównego Związku 
Naucz. Szkół Powszechnych — prezes St, 
wak i wice-prezs Z. Nowicki. 

‘Stwierdzono, iż Minist. „Oświaty 


skich, wskutek czego nauczyciele, ; pobierej 
podwojone (w Małopolsce peinar a ną PO 
morzu pojedyńcze) pobory podług siarych s 
staw, znajdują się w wielkiej nędzy. 
Stwierdzono również, że władze nie wi, 
nity nie w naglącej sprawie zaopatrzenia szk 
w opał, w rezultacie czego olbrzymią wig? 


N 


okresie zimowym stanie, Na 
znaczie zastępy nauczycieli- 
nie zostały dotychczas zwolnione 


“É 
tibia; 
s " jeszcze powiększa katastrofę, W 


yy 
"U 


ret: 


km a uaglemi. 
|. Pozatem omawiano sprawę znacznego por 
* 5kszenia budżetu Minisierjum Oświaty, roz- 
"rzenia ustaw szkolnych na wszystkie dziel- 
Tice Rzeczypospolitej, zastanawiano się nad 
"prawą rewizji ustawy o odpowiedzialności 
Yscyplinarnej, oraz o projekcie ustawy eme- 
tytalnej. 

W końcu uchwalono brać udział w pra- 
sach komisji do spraw organizacji oświato- 
= Wych przy Zarządzie Głównym Związku Pol. 
|. Naucz. Szkół Powszechnych. 
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Chlaśnięcia. 


|. Dwaj wrzący, gwałtowni Ajaksi Endecji. 

| „Ksiądz-piwowar i Wuer, „zakuci* 
emi duiami, mój „Robie“, „wścikli* się 

$ formalnie!.. 

_ Co raz jeden z nich mówkę, lub artykuł palnie, 

ie się wygraża pięścią lewicy-„cholerze"l 


„My, albo onil“ — ryczy basem Wuerzysko!... 
wy, albo onil“ — „Kazio“ przywtarza mu 
cieniej!... 

A każden z nich stronniczo endecko się pieni, 
Jakby z tej zaciekłości obłędu był blisko l.. 


i Oj, gdzie sens jest w tem wszystkiem, Kwa- 
l pińskiego wrogu?... 
Gdzie Chrystus, księżę „Kaziu“, endcki » 
j łacie?... 
Pospuszczali ście głowy? nie odpowiadacie? 
Pohamujcie się, bracial... Polecam was Bogu! 


ienawiścią do swoich, chociażby „pepesów”, 
ednocześnie „aljantom” wszelkim — do stu 
biesów! — 


Wiażąc, bracie, bez mydła, śpiewając hosannę! 


Nie godzi się, Wuerze, „babci“ srogi „wnuku”*, 
gw „Belwederuwi”*, robić tyle huku, 
„Belweder“, wbrew twoim „mielonym 

otrębom*, 

| Sprawił, że możesz wrzeszczęć teraz całą gębą! 


»*Uspokójcie się, drogie endeckie Ajaksy, 
chyba przyjdzie od was uciekać „na Saksy", 
Potem, gdy wziąwszy jeszcze do spółki An- 


Ñ drzejów, 
d pee z Warszawy nam 


4 ie nie godzi się, księże, plugawić sutannę 


NAZNE" PREM SENE 


„ende-Pociejów*] 
Waclaw Wolski, 


-Ceda tewarzyn por. Janicki, 


Przed kilku dniami nabrało rozglosu w calej Pol. 
«e nazwisko por, Janickiego, który kopnął w plecy 
Pos.a sejmowego, 

j Koio Dẹbliúskie Zw. Zaw, Kolejarzy nadsyia 

/ ham odpis listu kolejarza, w którym znajdujemy o- 
Dis bohaterskich czyaów innego porucznika, z ple- 
fady „por. Janickich", . 

Dnia 11 października r, b., o godzinie 10-tej 
' £ameldował ustawiacz Kocot, że przy składaniu 
_ poc. Nr. 8906 na Warszawę, prowadzący transpor 
= wojskowy Nr, 15910 do Garwolina, por. Łopczyń: 
_ Ski z 5 pułku ulanów, bez powodu rozkazał wach- 
mistrzowi Wolkowiczowi bié Kocota, Wachmistrz, 
_ spelmiejąc rozkaz oficera, uderzył ustawiacza Kogo- 
/ ta trzy razy po twarzy i glowie, 

* Chcąc zbadać zajście, udałem się na miejsce 
i tam spolkała mnie obe!ga ze slrony por. Łopczyń- 
skiego, gdyż po zamianie -paru słów, kazał mi się 
wynosić, wymyślając dwukrotnie brutalnie w ro- 

_ Syjskim języku, nazywając kolejarzy łapownikami, 

| uodziejemi, bandytami i bolszewikami, Na moje 

_ słowa, że bić nie wolio, por. Łopczyński wyraził 

, się; „żeby nie to, że jest zawieszenie broni, tobym 

nie bił, a wszystkich kolejarzy wystrzelał*, 

Taka awantura i znieważenie tumkcjonarju- 
szów kolęjowych. pełniących slużbę, nie powinna 
| przejść bezkarnie, nikomu, tembardziej oficerowi 
j polskiemu, 

O zajściu powyższem spisany został protokuł 
| przez dowództwo dworca w Dęblinie, Wobec znie- 
_ ważenia i pobicia funkcjomarjuszy kolejowych przy 
/ pelnieniu slużby, proszę bardzo o łaskawe zażąda- 

nie odpisu protokulu i skierowanie sprawy powyż- 
zej na drogę oficjalną. 

Obecni podezas zajścia byli: Trześniewski Wa- 
caw, pomocnik maszynisty, Sorol lgnacy, spinacz, 
Kozieł Jam, posterunkowy policji kolejowej i trzech 

| Randarmów, którzy byli wezwani do zażegnania 

i awantury i spisania protokulu, 

| Przylem nadm eniam, o ile mi wiadomo, że 

| por j Łopczyński, prowadząc ten sám transport w 


Lublinie, urządził awanturę z kierownikiem ruchu, 
która zakończyla się pobiciem, 
Dyżurny ruchu st. Dęblin 1 
Aleksander Wasilewicz, 


Książki nadestane, 


Aleksander Lednicki, Z lat wojny. Arty- 
kry” sty, przemówienia (1915—1918). War- 
alg 1921. (Str. 288). 

Prof. Zygmunt Ludkiewicz. Wytyczne re- 
rmy ayrarnej na Białejrusi. Wyd. Straży Kre- 
j. Warszawa, 1920. (Str. 39). 
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'8, ach postanowiono wystąpić z wnio- | 


rycerze, ` 


„ROBOTI, piatok, 19 listopada 1920 È = 


0 sam $ dla robolników rolnych. 


Jak wiadomo, p. Minister Aprowizacji, 
Śliwiński, był wybitaym działaczem syndyka” 
tów rolniczych i do dzisiejszego dnia utrzy- 
muje ścisły kontakt z ziemiańsiwem. lo 
też wydaje nam się dziwnym zbięgem o 
koliczności, że, gdy Związek Syndykatów Rol- 
niczych, popariy przez Związek Zienuan, 
zwrócił się do p. Ministra o przydział mate- 
rjałów włóknistych dla robotników rolnych, 
p. Minister był łaskaw zapomnieć, iż powyższe 
instytucje nie cieszą się zaulaniem robotni- 
ków rolnych i że, w myśl paragrafu 7 „Roz 
porządzenią Min. Apr. o dodatkowym zaopa- 
trywaciu robotników“ wszelkie przydziały 
dla robotników winny odbywać się za pośred- 
nictwem spółdzielni, grupującej daną katego- 
rję robotników, a więc w danym wypadku za 
pośrednictwem Zw. Rob. Stow, Spółdzisl- 
czych. Dzięki temu zapomnieriu Syndykat 
rolniczy otrzymał % polecenia Min. Aprowiza: 
cji 100.000 metrów  mąterjałów na sumę 
13.000,000 marek specjalnie dla robotników 
rolnych i, naturalnie, zachęcony -powodze- 
niem, zwraca się o nowe przydziały, 

Notabene, skrzywdzeni przez to zostali 
sami zainteresowani, gdyż w każdym razie, 
gdyby nawet te towary zostały rozdzielone 
pomiędzy robotników rolnych, o czem abso- 
lutnie Związek rolny informacji nie posiada 
i czego wcale nie można dostrzec ze sprawo- 
zdania centrali syndykatu rolniczego, nade- 
słanego do Min. Apr., (w sprawozdaniu wymie- 
niono tylko ilości metrów jakie zostały prze- 
kazane syndykatom powiatowym), to i wte- 
dy towary te otrzymaliby tylko pupilkowie 
ziemian, a ogólny plan rozdziału przez Zw. 
Rob. Stow. Spółdzielczych byłby naruszony, 
dzięki mniejszemu przydziałowi i brakowi 
kontroli, kto materjały już otrzymał, a kto nie. 

Dlatego też Zw. Zaw. Rob. Rol. Rz. Poł, 
dnia 18 listopada b. r. zmuszony był do wy- 
słania następującego listu (Nr. 3744): 


Do 
Ministerjum Aprowizacji 


Niniejszym mamy zaszczyt zakomuniko” 
wać Ministerjum Aprowizacji, iż otrzyma: 


liśmy dokładne informacje, że Związek Syn- 
dykatów Rolniczych otrzymał dla robotników 
rolńych przydział 100.000 metrów materjałów 
włóknistych na sumę mk. 13.000.000, że wapo- 
mnianą instytucja stara się w dalszym ciągu 
o nowe przydziały. 

Jako organizacja, skupiająca olbrzymią 
większość robotników rolnych, czujemy  Bię 
uprawomocnieni do złożemią jaknajenergicz- 
niejszego protestu przeciw ignorowaniu iute- 
resów robotników rolnych. Pomijając fakt, 
że nic nam nie wiadomo, aby robotnicy rolni 
dia których był zrobiony przydział, materjały 
te otrzymali, musimy zająć stanowisko zasad- 
nicze zgodne z art. 7 „Rozporządzenia Mini- 
sterjum Aprowizacji o dodatkowem zaopatry- 
waniu robotników", w myśl którego wszelkie 
przydziały dla robotników odbywają się za 
pośrednictwem spółdzielni, grupujących ty 
robotników. | 

— Ani Związek Ziemian, ani Związek Syn- 
dykatów Rolniczych absolutnie nio wspólne- 
gó z robotnikami rolnymi nie ma 


Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rzeczp. Polskiej 
jako organizacja zawodowa, naturalnie nie 
pretenduje do przydziałów, zwracamy jednak 
uwagę, że współdzielnią grupującą robotai- 
ków rolnych jest utrzymujący z naszym Związ- 
kiem ścisły kontakt Związek robotniczych Stor 
warzyszeń Spółdzielczych. 

Wszelkie zatem przydziały dla robotni- 
ków rolnych w myśl art, 7 „Rozporządzenia 
Ministerjum Aprowizacji o dod. zaopatr. rub.“ 
winny odbywać się za pośrednictwem Związ- 
ku Rob. St. Spółdz. a nie za pośrednictwem 
organizacji wrogiej robotnikom rolnym. 

Zważywszy powyższe najuprzejmiej pro- 
simy Ministerjum Aprowizacii o odmówienie 
przydziałów dla robotników Zw. Synd. Rolni- 
czych i o dokonywaniu wszelkich następnych 
przydziałów dla robotników rolnych za po- 
średnictwem Z. R. S. Sp. 


Przewodniczący: J. Kwapiński 
Sekretarz: M, Nowięki, 


ETTET EENET 


dea masairy palicjjnej W Pozrana. 


Czwarty dzień rozpraw sądowych. 


f (Telefonem 


Wczoraj odbywało się dalsze przesłuchi= 
wanie świadków. 

Pierwszy zeznawał b. prezydent policji 
poznańskiej p. Karol Rzepecki, Rzepecki 
tw.evdzi, że pochód kolejarzy liczył przeszło 
tysiąc ludzi, policjantów uzbrojonych w kara- 


biuy było kolo siu. Pierwszy strzał (z rewol- 


weru), wediug Rzepeckiego, był dany przez 
manifestantów w powietrze. Policja otrzyma- 
ła wyraźny zakaz strzelania bęz komeudy. 
Rzepecki rozkazu do suzelania nie dał, po- 
lcjanci więc strzelali samowolnię, 

W tym miejscu obrońca oskarżonych ko- 
lejarzy, adwokat Śiniarowski, zapytuje p. Rże- 
peckiego, czy policjanci mieli prawo strzelać 
bez rozkazu; na to p. Rzepecki odpowiada do- 
słownie; „Kto ma karabn w ręku ten ma 
prawo bronić się, chociażby przeciwnik jego 
miał paść trupem“, 

Na dalsze zapytanie p. Śmiarowskiego, 
dlaczego sam nie dał rozkazu strzelania, Rze- 
pecki odpowiada z pewnem wahan'em: „bo to 
byłaby za wielka odpowiedzialność”. 

Broni ani żadnych narzędzi w ręku mani- 
festantów Rzepecki nie widział, widział nato- 
miast jak jednego z rannych, leżącego na zie- 
mi policjant bił kolbą. Rzepecki sam miał 
browning ale nie strzelał. 

Po p. Rzepeckim z kolei zeznawało kilku 
komisarzy policyjnych, którzy silili się przed- 
slawić w całej okropności rzekome niebezpie- 
czeństwo zagrażające im od pochodu bezbron- 
nych kolejarzy, pozatem pp. komisarze starali 
się w wielu słowach jaknajmniej powiedzieć. 


Butną poslawą i prawdziwie prusko-jun- 
kierskiem zacięciem wyróżnił się komisarz 
Śniegocki, grający przed irybunałem rolę zu- 
cha i bohatera; z zeznań jednak kolejarza 
Wartow:'aką wynika, że p. komisarz Śniegocki 
nie zawsze był tak wojowniczy. Gdy bowiem 
w dniu masakry manifestanci znaleźli się 
przed prezydjum policji, to p. Śniegocki rzucił 
się na szyję aresztowanego wówczas Warto- 
w:aka i całując go, błagał: „Kolego, przyjacie- 
lu, daruj mi to com uczynił i daj słowo, że 


z Poznania). 


odprowadzisz ten tlum, a wzamian zaraz cię 
wypuszczę”. 

Po komisarzach zdkikwśi kolejarze ranni, 
oraz ci, którzy znajdowali się w pierwszych 
szeregach pochodu; wszyscy oni zgodnie 
stwierdzają, że pierwszy sirzał dali policjanci, 
i że poli.janci dobijali raanych, leżących na 
ziemi. W policjaniach, siedzących na ławie 0- 
skarżonych, kolejarze poznawali tych, którzy 
strzelali i dobijali. 

Bardzo ważnem było zeznanie świadka 
Michała Brzezińskiego, zranionego ciężko pod- 
czas strzelaniny. Brzeziński zeznaje, że gdy 
ranny leżał na ziemi, to Rzepecki stał przy 
nim i spokojnie patrzał na strzelających i znę- 
cających się nad rannymi policjantów. Brze- 
ziński stwierdza, że widział jak Rzepecki na 
chwilę przed strzałami zwrócił się do komisa- 
rzą Ducholsk'ego z jakiemiś słowami, poczem 
niezwiotznie stojący obok nich policjant wy- 
stąpił z szeregu i dał pierwszy. strzał do tłumu, 
z tego świadek wnioskuje, że strzał ten był 
2 za wiedzą, względnie z rozkazu Rzepeo- 

iego. 

` Tu obrońca oskarżonych policjantów dr. 
Krzyżankiewicz, zwraca się do trybunału, do- 
magając się powtórnego przesłuchania Rzepeo- 
kiego, ponieważ między zeznaniami tego o- 
sialniego a zeznaniami Brzezińskiego zacho” 
dzą sprzeczności, 

Trybunał się zgadza. 

Brzeziński zabiera jeszcze głos, prosząc © 
ochronę przed ewentualną zemstą p. Rzepec- 
kiego, który już podczas ¿dochodzenia pier- 

wiastkowego groził leżącemu w, szpitalu Brze- 
zińskiemu pociągnięciem go do odpowiedzial- 
ności za krzywoprzysięstwo. Brzeziński: podno- 
si, że mówi pod przysięgą to tylko, co sam wi- 
dział. 

Brzez'ński, ofciec siedmiorga dzieci, dzię- 
ki otrzymanej ranie, obecnie jest inwalidą na 
całe życie, gdyż chodzić może tylko o kijy i 
to z trudnością, 

Nasiępna rozprawa sądowa odbędzie się 


dziś. Pierwszy zeznawać będzie po raz drugi | 


nzepecki. 
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Wczorajsza osy pig poranna, w 
telegramie z Krakowa p. t. „Sensacyjny pro- 
ces“ pisze między innemi, że najciekawsze 
akta szpiegowskie zostały w Krakowie zni- 
szczone podczas upadku Austrji przez prezy- 
denta policji Krupińskiego, a to na żądanie 
SCE „alislów, gdyż na liście konfiduntéw znaj- 
dowali się liczni sżyazhąg szczególnie z Kró- 
lestwa. 


kła się do znanego manewru złodzieja, który— 
ścigany — woła „łapcie złodzieja”, by odwró- 
ció uwagę -od własnej osoby, bowiem akta 
szpiegowskie w czasie upadku Austrji posiedli 
przyjaciele polityczni „Rzeczype spolitej* — en- 
decy, i jeśli akta te zostały! zniszczone, to wi- 
docznie leżało to w interesie endeków. 


| W tym wypadku „Rzeczpospolita”* ucie- 


3. 


|| maa 


Z blizka i z daleka. 


Państwo Bojaźni Bożej! 
Domyślacie się, o czem mowa? O Korfan- 
cji, nieprawdu? O Beocji, jak mówi pewien 


polski profesor, który był dosyć- bogoojczy= 

źniamy, alby się dostać na katedrę do Pozna- ny 
nia, ale za mabo jezuitą, aby tam dłużej, niż y 
rok wytrzymać. O Beocji— bo tak starożytni Pot, 
Grecy nażywali kraj pięknych- urodzajów £ 


pasterzy; w Atenach panowały Muzy, a w 
Beocji żyli tylko pasterze opasłych wołów, 
ach! jakich wystawowych wolów! W Korfancjf 
rządzi także Rzepecki, z Koriancji jest mać = 
szałek Trąmpczyński i dynastja Seydów, = E 
pan Dmowski musi też po kądzieli być znad 
Warty, a „Gazeta Warszawska“ musiałaby 3 
tylko język polski, w którym jest wydawana, G 
trochę spoznanizować, aby być organem szcze- 
-rze i prawdziwie wielkopolskim. Piękny to 
kraj i bogaty. Jakie tam łubiny: żółe, niebies- 
kie! Jakie na tych łubinach kartofle „woltma- ; aj 
ny“! Jakió tam się zboża rodzą .„„peihnskiee—  ă 
wszysiko w stylu nejle; szym „niemieckim*,4 å 
Myśli są katolickie, ale ten katolicyzm nosi 8 
maskę kościoła świętej Jadwigi (Hedwig 
kirche) w... Berlinie! ` 103 

Ta marka „niemiecka“, to największa 
ponoć przeszkoda na drodze do porozumienia = 
się, zjednoczenia, scalenia dzielnie naszych 
Ludzie pobożni, dobrzy katolicy, powoływań 
tam na urzędy, wracają rozgoryczeni: spoglą: I. 
dano na nich podejrzliwie, nie dowierzano im. ` 
W Bazarze w restauracji widziano, jak w pią+ 
tek jedli mięso. Mój Boże! w Rzymie wolno 
kardynałom jeść mięso w Wielkim Ze 
godniu, Ale w Wielkopolsce daj scha- 
bu w zwykły piątek, etracisz łaski w oczach 
kelnera, dowiedzą się wnet, jak się nazywasz, 
stracisz mieszkanie, znajomi przestaną ci się 
kłaniać na ulicy, przestaną cię zapraszać na 
herbatkę, przestaną bywać na twoich wykła- 
dach, Straszny bywa bojkot tego rodzaju w ` 
kraju czy w mieście, w których nie ma nawet 
mauiegszości wolnomyślnei czy” Een 
Ne pzerteje nie jak tylko zamarąé się w 
czterech ściarach, albo uciec. 

W tym kraju wszystko jest osobliwa, nae 
wet język. Mój przyjaciel od roku kulekcjunu= 
je ogłoszenia, drukowane w pobożnych pi- 
smach poznańskich. Jest to dziś już duża księ- 
ga i gdy go spotykam, grozi, że książkę ogłosi 
na zasadzie tych wycinków, najbardziej bru 
talną, najhardziej pornograficzną książkę w 
Polsce. Niczem facecja Poggia, a to przecież 
coś znaczy! Niczem soczysty język Reja, czy 
Kochanowskiego, — a to przecież język Se 
snastego tylko stulecia. Nie możemy tutaj ©- 
głoszeń tych podawać, ale dziwimy się, że 
cenzura duchowna dawnej Kongresówki, „tyle 
uwagi poświęcająca gazetom, przybywającym 
do nas z cudzoziemskich krajów, zakazująca 
przywozu pism socjalistycznych, masońskich, 
antireligijnych, nie zwróci uwagi na gorsz 
zwroty w ogłoszeniach pism poznańskich. 
żeli poznańczyk chce powiedzieć o krawcy 
że ma dobry krój, mówi, że mą „dobre sied 
nie“, bo Niemiec wyraża się oma b 
ski język nad Wartą jest tylko n 
tłomaczeniem z niemieckiego, nietylko 
względem treści, ale i pod względem — lite 
ry. Roi się w tych ogłoszeniach o długich inte- 
resach łokciowych męskich i krótkich żeń- 
skich, roi się od takich przerażających ki 
fonji i językowych bezeceńsbw, że dopra 
biorąc do ręki tę, czy inną gazetę, odkła 
ją zdziwieni i często z obrzydzeniem. I 
owo państwo bojaźni bożej, wedle ka 
Tomasza z Akwinu i biskupa wrocław 
które nam tu ma zaprowadzić „porząd 
ład", jak mawiał na wiecach w Poznaniu w 
ou i sierpniu r. b. nasz zasłużony emigr: 
„Dmowski! Zacznijmy porządók od uoby 
nienia języka obywateli z nad Warty, p 
strzegających posty tysiąckrotnie więcej, 
blędy językowe. My tu żyliśmy pod Mos 
Broniłiśmy języka ojczystego, jakeśmy mogli. 
Najczerwieńszy „międzynarodowiec"* odsiady= 
wał opi ów duzy dg | 
sredniej. , Płaciliśmy kary do skarbonki u 
niowskiej za błędy językowe. Uczyliśmy 
potajemnie języka i literatury polskiej. 
my tutaj zostaliśmy, wedle oceny poznań: 
tylko Polakami drugiego stopnia, nie 
mi, podejrzanej czystości Polakami. A 
Ww Beocji, gdzie niema ani polskiej li 
ani polskiej sztuki (skąd uciekł Kas 
uciekł Przybyszewski), tam jest polsk 
cha raj przeczysty, tam jest węża >< 
kędy strudzony walką z anarchiją wars 
' Zamorski jeździ się oczyścić i myé i £ 
szej walki zahartować, 5 

szy 


Trudno zaprawdę nie pisać 


P. S, Czy uwierzy czytelnik, że p 
u nas, a tak bardzo zasłużona „Ciocia 
nie może swobodnie działać nad Watta 
jest podejrzaną o prowadzenie ) 
„protestanckiej“. U nas Kapelan e 
Rocha stanął z mieczem ogalstyis r 
przed najazdem na siostry, czynne w ty 
talu, — metodystów angielskich, czy 
sag sa Upomnieliśmy się o krzy 
kapelan poświęcił zbrodniom 
kat at aż półtorej szpalty a 
skiej”. Ale w Poznaniu i Y. 
debitu. To są heretycy; to A 
katoliccy! 


4 


W sprawie zwalniania 1 wojska, 


Niemożliwe stosunki w 5 p, p. 


e Ee -Jnterpelacja Związku Polskich Posłów 
SEBA Roca do pp. Ministrów Spraw Woj- 
= skowych i Spraw Wewnętrznyca w sprawie 


stosunków, pańujących w 5 p. P. 
N Zwalnianie szeregowców i podoficerów 
-= 6 p. p. dokonywane obecnie odbywa się w 
$ ara niezgodny z rozporządzeniami i rozka- 


sk 


stali zwolnieni zapasowi podoficerowie roez 
ników 1890—1893, mimo, iż między nimi są 
_ łudzie żonaci i podoticerowie, powołani w 
ozerwcu i lipcu 1920 r. do służby, a którzy par 
jem miesięcy przed ich powołaniem został: 
 mwolnieni z czynnej służby, jako długoletni 
= żołnierze po 9 do 11-letniej służbie w wojsku. 
i. Bardzo wielu szeregowców i ani jeden 2 
| zapasowych podolicerów z tegoż baonu, słu- 
żacy w wojsku od 5 miesięcy, nie otrzymał 
dotąd rodzinnego zasilku. Sprawa wlecze się 
NA m nieskończoność, niewiadomo, czy z winy 
władz wajskowych, czy administracyjnych i 
wywoluje naturalne rozgoryczenie wśród 
tych, którzy poszli własną piersią bronić kra- 
jaz a zostawili swoje rodziny na pastwę losu. 
ek mie jest zbyt hojnie wymierzony, ale 
przynajmniej powinien regularnie nadcho- 
dzić. Tymczasem wladze w czasie pięciu mie- 
sięcy nie znalazły dość czasu, by ten niezwy- 
kle dla państwa ważny i nięcierpiący zwłoki 
obowiazek spełnić. 
Również dotąd nie została w tymże bao- 
_ mie wypłaconą podwyżka żołdu, przyznana 
ez R. O. P. 
Wobec tego podpisani zapytują p. Mini- 
Spraw Wojskowych, czy skłonny jest za- 
6 zwolnienie z wojska zapasowych pod- 
oe. urodzonych. w latach 1890—1908 i 
tę przyznanego żołdu? j 
"Pp. Ministrów Spraw Wojskowych i Spr. 


6 wszystko, co jest potrzebne dla jaknaj 
szego wypłacenia zasiłku rodzinom służą” 
w Šp. p. jaki w i menee 


š V. Warszawie krążą z ust do ust pogłoski, 
y lada dzień czy tydzień miała się wzno- 
wojna Polski z Rosją sowiecką. Pogłoski 
«całkiem bezpodstawne. Wiadomości z 
chociaż skąpe, mówią wyraźnie, że w 
aniach tymczasem chodzi przedewszyst- 
właśnie o utrwalenie rozejmu i usunię- 
$żnych w tej sprawie nieporozumień, O- 
strony nie szczędzą sobie* wzajemnie za- 
w — w 'p. Joffe, jeżeli wierzyć można de- 
, nie szczędzi również — znanym 80- 
n zwyczajem — pogróżek. Znamy do- 
metody bolszewickich dyplomatów i wie- 
jak powodzenie — w danym wypadku 
gstwo nad Wranglem — uzuchwala ich. 
žek tych jednak nie można brać na se- 
do wojny z Polską Rosja sowiecka jest 
niezdolna. Nie należy się więc dener- 
é i wierzyć w byle „bluff“ sowiecki, 

Domagać się jednak musimy od Rządu 


cz. orenian aa opuszczanie 
sejmowych lub komisyjnych zanie- 


ustalono w następujący sposób udział ezlou- 
klubu w komisjach sejmó wych. 
eraa konstytucyjna — Czapiński, Liberman, 
Zastępca Barlicki, 

ja administracyjna — Marek, Pużak, 
dj. Zastępca Smulikowski, 
morska — Hausner, 
a opałowa — Dreszer, 


zagraniczna — Barlieki, Liberman, Perl, 


Marz 


rowizacyjaa — Arciszewski, Misiotek, 
larz. 


i. Za- 


z zemysiowa — Diamand. Dreszer. Zu 
epoca Arciszeweki. 


gami. Tak np, w 8 baonie zapasowym nie zo” |- 


wnężrznych zapytują, czy skłonni są zarzą. 


rosyjskiej, 


'„TOBOTNIK, pigfek, 195 Nefópada 1920 r. 


Kom. rolna — Malinowski, Misiólek. Zastępca 
ki. 
om, An — Hausner, Kułakowski, Kuai- 


Barl 


Kom, zdrowia publicznego — 
zast, Kunicki, Chudy, 

Kom. komunikacyjna — Hausner, Łańcucki, 
Moraczewski, Zastępca Arciszewski, 

Kom. likwidacyjna — Kułakowski, Pużak, Pu- 
dlarz. 

Kom. dla badania więzień — Pużak. 


Bobrowski, 


Kom, ochrony pracy — Reger, Ziemięcki, żne i 


ławski. Zastępca Gęborek, 

Kom. petycyjna — Durczak, 

Kom. regulaminowa ~- Marek, Pużak, 

Kom, skarbowo-budżetowa — Diamandi, Dre- 
szer, Moraczewski, 

Kom. wojdiiowa — Liberman, Malinowski, Mo- 
raczowski. Zastębca Dobrowolski, 5 

Kom. do spraw żydowskich <a Diamand. 

Kom. do reorganizacji urzędów ~- Pużak, 
stepey Marek, Ziemięchi. 


Z KOMISJI ROLNEJ. 
Prawica przeciw nadaniu ziemi żołnierzom 
Ciekawe były osiatnie dwa posiedzenia Sej- 


Za: 


mowej Komisji Rołnej podczas toczącej się dys- 


Kusji nad ostawą rządową „o przejęciu na wła- 
sność Państwa ziem w niektórych powiatach Rs, 
Polskiej, i nadaniu ziemi żołnierzom Wojska Pob 
skiego“, Już na pierwszym posiedzeniu podczas 
ogólnej dyskusji różni poslowie, a najjaskrawiej 
poseł Bresiński (chrześćc, demotr.) wypowiadali 
się, że ami Witos ani Pilsudski nie mieli prawa 
obiecywać ziemi żołnierzom, Ze słów tych pa- 
nów widać było, że dziś kiedy na chwiłę niebez- 
pieczeństwo najazdu minęło, nie mają wcale za 
miaru odwdzięczyć się obrońcom-żołnierzom i © 
chotnikom armji polskiej. 

Na drugiem posiedzeniu dnia 17/XII podczas 
dyskusji i głosowania nad poszczególnemi artyku 
lami wyżej wymienionej ustawy prawica starala 
się wnosić poprawki, które by odwlekiy rozdanie 
owej ziemi żołnierzom, 

W artykule pierwszym punkcie czwartym sta- 
rali się przeprowadzić poprawkę: aby Państwo 
nie zajmowało na wiasność gruntów i dóbe du 
chownych 34 klasztoroych bez porozumienia x 
przedstawicielami właściwych wyznań, 

Trzeba było słuchać jak poseł Piechofa bro 
nil prawosławnych popów! Poseł Bresiński wai- 
czył jak lew aby tylko artykuły ustawy zaciemnić, 
a przez to odwlec w nieskończoność rozdanie żoł- 
nierzom ziemi. Niektórzy posłowie wyświetlili gr 
błudne stanowisko prawicy i kleru, który z led 
nej strony wyświęca serzwie na kresach tak, że 
ludność prawosławna nie ma się gdzie modlić, zaś 
w Sejmie woła: „nie naruszajcie uczuć religijnych 
prawosławnej ludności na kresach“, a wszystko to 


„tylko w celu zepsucia usławy oraz ziewprowadźa- 


nia jej w życie. 

Ostatecznie na komisji przyjęto wbrew prawi 
cy artykuły pierwszy i drugi w brzmieniu nastę- 
pującem: 

Art, I. Państwo przejmuje na własnoć w po 
wiatach wymienionych w art. 6 niniejszej ustawy: 


1) dobra skarbu j państwowe, 8- 
panażowe i ady cza b, Banku Wio- 
ściańskiego, 


2) dobra skarbowe, nadame przez Władze ro 
syjskie pod nazwą majoratów, (i zapowiednych $ 
mieni) 

b deki sdin Jo” ahi k, Daki 


>) dobra duchowne i klasztorne, z wyjątkiem 
gruntów stanowiących własność parefjł, 

5) dobra innych instytucji publiczuycy, a w 
szczególności fundacji, przy zabezpieczeniu celu 
fundacji, 

Art, % Z mocy niniejszej ustawy mogą być 
również przejęte na własność Państwa w całości 
lub w części ziemie prywatne odłogiem leżące, 
lub przed dn. 1 stycznia 1920 r. opuszczone, o ile 
właściciele ziemi opuszczonych, lub osoby, przed- 
stawiające ich prawa nie wrócą dą swych siedzib 
do s 1-go kwietiia 1921 r. 


R 
+t 


Sejmowe Zjednoczenie Miejcie wy* 
stosowało do Z., P. P. S. list, w którym wy- 
raża głębokie współczucie z powodu śmierci 
posia tow. Niapiórkowskiego, będącej ciężką 
stratą nietylko dla klubu socjalistycznego, lecz 
i dla Sejmu i społeczeństwa. „Śmierć bohater- 
ska tego kolegi była ofiarą krwi, złożoną przez 
pierwszy Sejm na ołtarzu obrony o. 
Ojczyzny”. 


| menaa arag amo 


Kroniza SE WARE 
Walki rosyjsko-ukrażńskie, 

Ze. źródeł ukraińskich komunikują nam, 
że wiadomości o zupełnej porażce wojsk Pe- 
tlury, ewakuacji rządu ukr, lud. rep. do Ru- 
munji, nie odpowiadają rzeczywistości. Na po- 
łudniowym odcinku frontu istotnie sytuacja 
wojsk ukraińskich uległa znacznemu pogorsze- 
niu wskutek nagromadzenia, przez dowództwo 
ezerwonej armji 8 dywizji w tem 3 konnych, 
na krótkim stosunkowo odcinku ironiu. Woj- 
ską ukraińskie zmuszone były do odwrotu, 
Kamieniec-Podolski jednak znajduje się do- 
tychczas w ich ręku. 

Na półuocnym odcinku sytuacja jest dla 
wojsk ukraińskich pomyślna.. Ukraińcy pro- 
wadzą skuteczną ofensywę w kierunku Win. ; 


nicy i w ciągu ostatnich kilku dni wzięli do 
niewoli 1.300 jeńców. 


Er 

Tow. Jędrzej Moraczewski otrzymał od b. 

minisira przemysłu w Rządzie ludowym, obee- 

nie członka Rządu wileńskiego Jerzego Iwa- 
nowskiego, następującą depeszę: 

W drugą rocznicę utworzenia pierw- 
szego gabinetu Niepodległej Polski, ślę 
wam, Prezydencie, wyrazy najglębszego 
uznania dla ideałów, podnięsionych przeż 
wasz rząd, których zrealizowanie jedynie 

\ może wyprowadzić Polskę na droge po-. 
tęgi i dobrobytu. Łączę serdeczne pozdro- 
wienie dla was i kolegów z Rządu Ludo- 
wego. 

Jerzy Iwanowski. 
sv 
Komisja Ligi Narodów czeka,,, 
Udająck się do Wilna komisja Ligi Naro- 
bog pod przewodnictwem pułk. Chardigny, 
od kilku dni mieszka w pociągu, stojącym na 
torze w pobliżu stacji Pykonty. Pociąg komisji 
nie może ruszyć w dalszą drogę ze względu 
na to, że Litwini, wbrew przyrzeczeniom nie 


naprawili zrujnowanego mostu w pobliżu tej 
stacji, (E. E.). 


** 
Tow. poseł Liberman wyjeżdża dziś do 


Berlina, by odbyć konferencję z wb: Huysman- 
sem w sprawie Górnego Ś! 


Ls 
sa ` 
Rokowania polsko-niemieckie, 


W ciągu ukończonych świeżo narad rzeczo- 
znawców polskich i niemieckich omawiano sprawy 
związane z konwencją, mającą być zawartą pomię- 
dzy Niemcami a Polską w dziedzinie tranzytu 
przez obszar Polski pomiędzy Prusami Wschodnie 
mi a resztą Niemiec, 

Poddamo szczegółowej analizie propozycje obu 
stron w dziedzinie ruchu kolej jowego, taryf, loko- 
motyw, które przez Niemcy dostarczone być mają, 
obrachunku należności, linji kolejowych, orez ilo- 
ści pociągów osobowych i towarowych,  przezoa- 
czodych do tranzytu. Dalsze propozycje zbadane 
podczaa obrad, dotyczyły spraw celnych, sprawy 
nawigacji na Warcie, Noteci, kanale bydgoskim i 
Brdzie i Wiśle aż do, ujścia Nogatu, w sprawie pa- 
szporiów, wreszcie w kwestji tranzytu samochodo- 
wego. 

W znacmej części zagadnień ustalono god- 
nośś poglądów obu stron. Nieliczna stosunkowo 
ilość kwestii nie mogla być uzgodniona wskuiek 
ujawnienia różnicy zdań, Sprawy te przekazano 
do usiaiecznego .zalatwienia delegacji polskich į 
niemieckich, które w dniu 22 b, b, m. ba nowo po- 
dejmą swoje prace pod egidą konferencji amba- 
sedorów. Ustalono zasadnicze warunki zaprowa- 
dzenia w najkrótszym czasie dwu par pociągów œ 
'sobowych  pośpieszafych na linji Chojnice-Tczew- 
Malborg i odwrotaie, Warunki te zakowunikowae 
no posłowi niemieckiemu w Warszawie a nadmie- 
nieniem, że, rząd polski gotów jest każdej chwili 
pociągi te ułuchonić, skoro tylko warunki, o któ 


AANA 


Rokowania pokojowa w Rydze. 


PIERWSZE PLENARNE POSIEDZENIE, 


Ryga, 18 listopada. 

(E. E.). Na pierwsze plenarnem posie- 
"dzeniu konieseacji pokojowej przewednięzący 

Dąv:s' wyglosii przemówienie powitalne, Wy- 
raził on wd.ięczność dla rządu łetewsk.ego za 
udzielenie guściunośm, oraz stwierdził giębu- 
bokię pragaien e Polski co do zawarcia poko- 
ju. Polska pragnie żyć w pokoju z sąsiadami, 
gotowa jest jednak zawsze bromć swych praw. 
Podsiawą dalszych rokowań powinny być wa- 
runki umowy rozejmowej. 

Następnie wygłosił przemówienie Joffe, 
Stwierdził on z zadowoleniem, jż znikły nie- 
porozumienia, które budziły wątpliwość 60 do 
szczerości zamiarów Polski zawarcia pokoju. 
Rosja i Ukraina nie zgodzą się nigdy na o- 
bejście warunków pokoju. Przedkładają otwar- 
tą wojnę nad wąłpliwy pokój W czasię które- 
go prowadzoną byłaby podsiępna wojna. W 
dalszym ciągu mówca potwierdził, iż generał 
| Wrangel poniósł porażkę i wyraził nadzieję 
prędkiego zlikwidowania Oddziałów Petlury, 
Balachowicza i Sawinkowa, Rokowania poko- 
jowe z Polską będą nadal prowadzone ze 
szczerą intencją zawarcia pokoju. W zakoń-. 
czeniu Jotfe wyraził żadowolenić, iż rokowania 
pokojowe prowadzone są ze strony polskiej w 
dalszym ciągu pod przewodnictwem wicemini- 
stra Dąbskiego. 

Sprawdzenie pełnomocnictw wykazało, iż 
gą one zupelnie wyslarczające, Ze strony ro- 
syjskiej w obradach uczestniczą nowi delegas 
ci: Chanecki, Fuerstenberg, oraz Kwiryno. 
Termin następnego posiedzenia nieustalony. 


ODPARCIA ZARZUTÓW BOLSZEWIOKICH. 


Ryga, 18 października. 
Œ. EJ. W powi na notę delegacji 
bolszewickiej przewodniczący delegacji pol- 
skiej Dąbski oświadczył, że rząd polski nie 
| Przyjmuje na siebie żadnej odpowiedzialności 
; za działasia oddziałów Balachowicza i Petlury. 


> i W 


"się ną wycofanie wojsk polskich pozą liuję 


„ŻA 


rych mowa, będą zaakceptowane przez 
miecki, ustalony będzie rozklad jazd i 
nych będzie przez wiudzę niemieckie 7 przyraj 
nych parowozów pośpiesznych specjalnie dla Q. tych 
pociągów, 

Stosownie do oświadczenia, uczynionego POZY wg 
radcę tajnego Schóliza, pociągi te będą mogły b, zé 
uruchomione od duia 1 gruduia ; b. Niezależuig a 
od tego, delegacja polska postawiia wniosek o Wr 
ruchotnienie w najkrótszym czasię bezpośrednich 
pociągów pośpicsznych Warszawa- Poznań Berlia 
w związku z komunikacją Berlin-Paryż. Jednazo” 
woż na życzenie delegacji uiemieckięj sprawa ta 
ma być przedyskutowana dopiero dna 1 grudnia 
w. Bernie na zjeździe międzynarodowym w spra- 
wie rozkładu jazdy, Zachodzi wobec lego obawa, 
że ta pilna sprawa uledz może zwloce, Zaznaczyć 
należy, że już w styczniu r. b. rząd polski zaimir 
cjowuż rokowania w tej sprawie z rządem amis 
kim, 

i Na skutek tego dnia 10 lutego odbył się w, 
Schwiebusz zjazd delegatów kolejowych polskich 4 
niemieckich, Sprawę wówczas posunięto tak da- 
leko, że ustalono nawet rozklod jazdy. Jednakowoż 
delegacja niemiecka oświadczyła wówczas, że kor 
munikacja, o której mowa, będzie mogła być uru 
chomiona dop'ero po zatwierdzeniu projekto przea 
niemieckiego ministra kolei. Minął cały szereg 
miesięcy, a zawiadomienia tego nie nedsyłano, na- 
tomiast przez ten czas usilowano w kołach zbliżo- 
nych do Rady Najwyższej oraz na konferencji am- 
basadorów ustalić przekouanie, iż to rząd polski 
sprzeciwia się zaprowadzeniu owej komunikacji, 
Przekonanie podobne byłoby zupelnie blędne, guyż 
właśnie rząd polski przez 11 miesiącami wystą- 
pit z iniejalywą w tej sprawie, jak dotąd, nieste 
ty, baz skufku. 

Delegacja polska poruszy eprawę tę na pierw- 
szem posiedzemiu konferencji w Paryżu i domaga6 
się będzie najszybszego uruchomienia komunika- 
cii bezpośredniej ne linji Warsza wa-Poznań-Berlin. 
(B. E.). 

/ 


i sier 


h 

Konsulat polski a policja niemiecka, 
Urzędnicy policji uiemieckiej  zarządzili 
rewizję w mieszkaniu urzędnika konsulatu 
polskiego we Wroclawiu, p. Czesiawa Adame 
czewskięgo, Zabrano mu wszystkie dzienniki 
polskie, oraz dowody osob.sie, i polecono alā- 
wić się tegoż doia osobiście w urzędzie poli* 
cyjnym. Jako "przyczynę podano, iż p. Adame 
czewski uprawiał rzekomo agitację polityczną, 
Pan Adamczewski uzyskał prawo obywatele 
stwa polskiego na zasadzie par. 91 trakiatu 
wersalskiego. Rewizje przeprowadzono rów* 
nież u pp. Piątkowskiego i Kasprzyka, pracu- 
jega w ajemiurze Komijetu. ręemigracyjne= 
go dla Górnego Śląska. Zastępca prezydenta 
policji oświadczył, że zarówno konsul polski 
p. Kowalczyk, jak i wszyscy urzędnicy konsu- 
latu wrocławsk:ego podiegają prawom -nie 
mieckim i pruskim, ponieważ konsulat nie po” 
siada „exequatur* niemieckiego. Konsul pol- 
ski w Wrocławiu p. Kowalczyk zwrócił się do- 
posła polsk'ego w Berlinie o interwencję w tej 
sprawie, polecając p. Adamczewskiemu by się 
nie siawiał w urzędzie policji. (E. E.). . 


Na terenach polskich oddziałów * podobnych 
niema. W wypadkach wkroczenia na teryto- 
rjum polskie oddzialy podobne są rozbrajane. 


|. za 


Jak telegrafuje specjalny wysłannik „Ku- 
sjong Porauuego“, w Rydze jeszcze przed 10% 

ciem narad ogóläych pozystapily do pra 
oj Fiekitóco komisje, a mianowicie: I terytor 
rjalna pod przewodnictwem p. Wasilewskier 
go, Il prawnicza — pod przewodnictwem p. 
Lechowicza, MI ekonomiczna — pod prze 
wodnictwęm p. Strasburgera (do czasu jego 
przyjazdu zastępczo przewodniczyć będzie p- 
Kaużiky oraz lV wymiany jeńców — pod 
przewodnictwem p. Zaleskiego, 

Według tego samego źródła na pierwszej 
naradzie obu przewodniczących w ubiegłą 80” 
botę Jolie twierdził, że trzymanie wojsk pol- 
skich na Wołyniu o 80 kilometrów za liają 
graniczną gwali umowę pozejmową, jest te 
bowiem zaimaskowanem prowadzeniem dak 
szej wojny i osłanianiem operacji wojennych 
Bałachowicza i Petlury, Napróżno wyjaśniano 
Joffeimu, że wojska polskie pozoStają ua Wo 
łyniu w celu ochrony wkładów, jakie y 
piono z6 strony polskiej w cukrowniach, aby 
otrzymać odpowiedni koutyngens cukru, Próvz 
tego pozostają wojska: polskie na Wołyniu i z 
tego względu, iż zachodzi obawa, Ż8 konie 
jazdy i taborów chore ma nosaciznę, mogą ża* 
wiec tę chorobę do Polski, Wobec jednak nie- 
ustępliwości Joffego i aby dać dowód dobrej 
woli, delegacja polska postanowiłą zgodzić 


rozejmową pod warunkiem oirzymanią rē- 
kompensaty w eukrowniach, 

Na posiedzenie niedzielne Jolie przyniósł 
paczkę warszawskiego wydania „Rzeczypo” 
spolitej“ i powołując się na jej artykuły, zło” 
śliwie zaznaczył, iż nietylko władze sowieckie, 
ale i polskie gazety twierdzą o prowadzeniu 
przez polskie dówództwo naczelne obecnie 
wojny zamaskowanej z bolszewikami, | 


Nr. 815. 


|= 


Ti- Przewodniczący PAN polskiej. wice 
, | minisier Dąbski interpelowad Joiiego w spra 
| wie uwolnienia z niewoli b. minisirą Minkię- 
| razy Filipowicza, Chaniewskiego, biskupa 

Łozińskiego i administratora djecezji wiień- 


+  ZLigi N 


/ 


| SPRAWA GDAŃSKA W. LIDZE NARODÓW. 


w Genewa, 18 listopada. 
Œ. E.). O godz. 7-ej wieczorem odbylo 
Wẹ posiedzenie nadzwyczajne Rady Ligi naro- 
dńw w sprawie Gdańska. Posiedzenie odby- 
walo się w pałacu narodów. Przewodniczył 
sekretarz delegacji frąucuskiej Gouto, który 
zastępował chorego Bourgeois, Ten ostatni za- 
p. ógł niespodzianie. Rada Ligi narodów po- 
elila punkt widzenia konferencji ambasa- 
rów ©0 do powierzenia Polsce mandatu o- 
ony wojskowej Gdańska. W ten sposób 
| „sprawa zostala przesądzona w tym puńkcie 
ma korzyść Polski. Komisja wojskowa Ligi ma 
opracować sposób į formę wykonania manda- 
obrony wojskowej Gdańska przez Polskę. 
ł tym celu komisja wojskowa zbierze się w 
{Genewie 24-go listopada. 
Uchodzi tu za rzecz pewną, że Forer 
; przyjmie stanowisko komisarza gdańskiego w. 
charakterze komisarza tymczasowego, Rada 
Ligi narodów polecić ma sekretarzowi gene- 
emu Drummondowi przedsiawienie kan-. 
 dydatów na stanowisko wysokiego komisarza 
w czasie jaknajbliższym, poczem nastąpi mia- 
powanie Forera komisarzem na stałe, 
p Postulaty delegacji polskiej co do zmian 
których artykułów konstytucji gdańskiej 
k: taly uwzględnione przez Radę Ligi tylko 
| częściowo. Między innemi zniesiono nazwę 
(Gdańska, jako miasta hanzetyckiego. Juget 
nie będzie nadal reprezentował spraw zagra- 
micznych Gdańska. Na posiedzeniu jako przed- 
| stawiciele Polski obecni byli: Paderewski i 
_ Wielowieyski, oraz rzeczoznawcy Doerman i 
_ (Winiarski. Ze strony Gdańska obecny był bur- 
_ mistrz Sahm i dwaj rzeczoznawcy. 
Gdańsk, 18 listopada. 
(P. A. T.). Gdańska delegacja nadesłała 
, dziś z Genewy następujący telegram: W śro- 
_ dẹ wieczorem Rada Ligi Narodów zatwierdzi- 
ła projekt konstytucji gdańskiej pod warun- 
kiem zmiany ośmiu jej zasadniczych punktów. 
Ponadto konstytucja musi zawierać postano- 
(wienie, że Gdańsk nie może stanowić podsta- 
` wy operacyjnej dla sił lądowych į morskich i 
mie może budować fortyfikacji. Dalej zadecy- 
i jaowano, że Polska zdaje się być szczególniej 
- powołana do ewentualnego otrzymania od Li- 
gi Narodów mandatu militarnej obrony wolne- 
go miasta. Stała komisja wojskowa Ligi Na- 
modów otrzymała polecenie, zbadania zarzą- 
ń, zmierzających do możliwie najskutecz- 
miejszej obrony Gdańska. 
Genewa, 18 listopada. 
(E. E). Praidd Polski w Lidze 
‘Narodów EEn oraz Wielowiejski, wy- 
jechali w dniu 17 b. m. wieczorem do Pafy- 
ża, aby tam dnia 18 b. m. żę, zosia konwencję 
gdańską. 
'ZATARG POLSKO LITEWSKI. 


Genewa, 18 listopada. 
(E. E.). iani Robert Cecil przedstawiciel 
" Afryki południowej przemawiał 17 listopada 
ma posiedzeniu Ligi narodów temat prac 
Rady Ligi. Lord Robert Cecil poświęcił dłuż- 
_ szy ustęp swego przemówienia sprawie zatar- 


WIADOMOŚĆ © TERMINIE PLEBISCYTU. 


Berlin, 18 listopada. 

(E. E.). Rząd niemiecki złożył, konierencji 
ambasadorów protest z powodu, iż dzienniki 
iskie powołując się na oświadczenie konfe- 
rencji podały wiadomości o usialeniu dnia 
lebiscylu na Śląsku Górnym. Rząd niemiec- 
ki domaga się wyjaśnień i zawiadomienia za 
pomocą uoiy w czasie jatina jszybszym o dniu 


plebiscytu. 
NIEMIECKIE STRACHY. 


Bytom, 17 listopada. 
(P. A. T.). Prasa niemiecka oglasza na- 
Biępującą depeszę biura Wolffa: Wiadomości 
_ trzymane przez czynniki urzędowe w Berli- 
„mie potwierdzają informacje o koncentracji 
w wojsk polskich nad granicą górnośląską. Rząd 
miemiecki polecił przedstawicielstwom swym 
w Londynie, Paryżu i Rzymie, aby powiado- 
- miły o tem rządy koalicyjne z prośbą 0 zbada- 
mie tej sprawy. 
Wiadomość o koncentracji wojsk polskich 
na granicy górnośląskiej podała prasa wej 
= miecka już wczoraj, donosząc, że Polska 
- madziła w tem miejscu aż 7 dywizji. Je Re 
i brzmiąca treść tej depeszy wskazuje na inspi- 
racje z jednego i tegc samego źródła. Natural- 
nie prasa remiecka uderza na alarm, że Po- 
laty chcą zbrojnie bez plebiscytu , opanować 
G. Śląsk į wskazuje na n'edawną konferen- 
-ojẹ komisarza Korfantego z premjerem Wito- 
bem. 


mi również komisja dla zbadania 


skiej ks, Michalkiewicza, Jolie niechętnie wy” 
słuchał żądania zwolnienia powyższych 030b, 
ostatecznie jednak oświadczył, że bęazie tele- 
gralował do Moskwy z propozycją wymiany 
zakiądników i jeńców „głowa za głowę”. |; 


arodów. 


gu polsko-litewskiego. Mówił on, iż sprawa za 
targu tego jest szczególnie interesującą z pun- 
ktu widzenia Ligi narodów, ponieważ po raz 
pierwszy członek Ligi, Polska, zwróciła się z 
prośbą o zastosowanie art. 15-go statutu Ligi. 


"Nie będę dotykał wcale — mówił lond Cecil — 


tego, co dotyczy samego zalargu. Nie wygłoszę 


"gądu; kto w zatargu tym miał słuszność, a kto 


zawinił, Znajduję wszakże w sprawozdaniu 
Rady, iż jedna strona nie doczekawszy się roz- 
strzygnięcia zatargu przez Ligę, dokonała nie- 
przyjaznych aktów sprzecznych z brzinieniem 
statutu. Jeśli tak było w istocie, cała procedu- 
ra przewidziana przez art. 15-ty upada i arty- 
kuł przestaje mieć wszelki sens. Art. 15-ty jest 
przecież zupełnie jasny. Jeżeli chcecie odwo- 
lać się do niego, znajdziecie, że art. przewidu- 
je termin 9-cio miesięczny, w ciągu którego 
strony winny przedstawiać Lidze  wszystkię 
fakty į dokumenty, powstrzymując się od ja- 
kiegokolwiekkądź działania nieprzyjaznego. 
Zgromadzenie Ligi winno wiedzieć szczegóło- 
wo co zaszło. Po przytoczeniu cytat i analizie 
artykułu 15-go lord: Cecil ciągnął dalej: Statut 
Ligi w sposób szczególny i z naciskiem stwier- 
dza prawo rady Ligi ogłaszania 0  zaszłych 
faktach. Niepodobna utworzyć sobie właściwe- 

go sądu, nie poznawszy uprzednio szczegóło- 
= wszystkich faktów. Proszę tedy Radę Ligi, 
aby niezwłocznie przystąpiła do opublikowa- 
nia przebiegu sprawy, aby opinia publiczna 
świata miała możność i czas urobić sobie bez- 
stronny sąd. Jest to możliwe jedynie w tym 
wypadku, jeśli się rozporządza głęboką i do- 
kładną znajomością faktów, odnoszących się 
do danej sprawy. 

Opinja publiczna stanowi obecnie to, co 
zastąpić ma siłę. Chcemy użyć tej broni. Ra- 
da Ligi winna przygotować materjał dla opinii 
publicznej przed ogłoszeniem dokumentów. 
Wobec tego sądzę, że niema potrzeby bronić 
mego wniosku, który brzmi jak następuje: 
Wszelkie referaty składane przez Polskę i 
Litwę o ich uprawnieniach, oraz wszystkie 
fakty i dokumenty odnoszące się do tej spra- 
wy winny być niezwłocznie ogłoszone. 


SPRAWA PRZYSTĄPIENIA %0 LIGI KO: 
WYCH NARODÓW. 


„Genewa, 18 listopada. 

(P. A. T.). (Havas). Szereg komisji Ligi 
narodów rozpoczął już pracę, a między inne- 
sprawy 
przystąpienia do Ligi nowych państw. W ko- 
lach Zgromadzenia Ligi uważane jest za po- 
żądane, aby żaden naród nie był wyłączony 
od udziału w Lidze narodów, aby w ten spo- 
sób Liga zachowała swój charakter uniwersal- 
ny, pomimo to jednakże zdaje się zarysowy* 
wać decyzja, aby ustalone zostały warunki dla 


przyjęcia pewnych państw do Ligi, oraz aby 
| zażądane były pewrie gwarancje z ich strony. 
| Na wczorajszem posiedzeniu porannem prze- 


wodniczący delegacji argentyńskiej przedsta- 
wił zapatrywanie swego rządu, który uważa, 
że wszystkie państwa (suwerenne powinny 
mieć możność przystąpienia do Ligi, o ile te- 
go pragną, 


Sprawa Górnego Sląska. 


AMNESTJA. 


Bytom, 17 listopada. 
(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja rzą 
dząca oglosiła amnestję dla osób mieszkają- 
cych na terenie plebiscytowym, 


NIEMIECKA AUTONOMIA, 


Bytom, 17 listopada. 

We wtorek, 16 b. m. wieczorem parla- 
ment niemiecki uchwalił jednomyślnie usta- 
wę autonomiczną dla G, Śląska według posia; 
nowień komisji parlamentarnych, które od 
projektu rządowego różnią się tylko zmiana” 
mi redakcyjuemi, Ustawa ta brzmi następu- 
jaco: 

„Parlament niemiecki uchwalił następu- 
jącą ustawę, która za zezwoleniem parianeu- 
tu zostaje niniejszem ogłoszona: art. 167 kou- 
stytucji państwa rod otrzymał na: 
stępujące dodatki Nr. 2 i Nr. 8. 

W pruskie; piowineji G. Śląsk, gdy wła- 


| dze niemieckie obejmą napowrót zarząd nad 


okupowaną dziś częścią tej prowincji, prze 
prowadzone zostanie w ciągu 2-ch miesięcy od 
daty objęcia władzy głosowanie (wedlug art. 
18'usięp 4 zdanie 1 i ustęp '5) nad tem, czy 
ma być z G, Śląska utworzony osobny kraj 
(związkowe państwo Rzeszy). 

Jeżeli na to pytanie daną będzie odpo- 
wiedź twierdząca, to należy kraj ten odrazu 
ukonstytuawać bez potrzeby uchwalenia dal- 
szej ustawy Rzeszy, Obowiązują przytem ar 
stępujące postanowienia: 1) wybrane zostanie 


(KOBOTNIE"”; piątek, 19 Hstopada 1920 r. | p Eo 


zgromadzenie krajowe, które w ciągu 8<h 
miesięcy od daty urzędowego ogłoszenia wy- 
niku głosowania zwołane będzie w celu usta 
nowienią rządu krajowego i uchwalenia koun- 
stytucji krajowej, Prezydent Rzeszy. niemiec 
kiej wyda regulamin wyborczy według zasad 
niemieckiej ordynacji wyborczej i ustanowi 
dzień wyborów. 

2) Prezydent Rzeszy w porozumieniu z 
górnośląskiem zgromadzeniem krajowem o- 
rzeknie, kiedy kraj ten uznać należy za ukón* 
stytuowany. 


, 8) Gómośląską przynależność państwo- 
wą uzyskają: a) z dniem ukonstytuowania 
krajů G. Śląska ci pełnoletni obywatele Rze- 
szy niemieckiej, którzy w tym dniu mieszkać 
będą na obszarze tego nowego kraju, lub też 
posiadają na tym obszarze miejsce swego ża: 
mieszkania ; b) ci pełnoletni obywatele kraju 


Wrangel. Pellura.. Siemionow. » 


BUDIENNYJ W SYMFEROPOLU. 


Moskwa, 17 listopada. 
(PAT. Radio). 18 listopada zajęła kawa- 
lerja Budjeniego Symferopol, który został o- 
puszczony .przez wojska Wrangla, 
UCIECZKA WRANGLA, 


Londyn, 18 listopada. 
(PAT. Wiedeńskie Biuro Koresp. Według 
wiadomości z Odesy, udało się generałowi 
Wranglowi z 20000 żołnierzy schronić na okrę- 
ty. Ewakuacja Sewastopola odbyła się w po- 
rządku; przeprowadzono ją, zanim wojska 
czerwone wkroczyły do miasta. 
Paryż, 18 listopada. 
(PAT. Wiedeńskie Biuro Koresp. Według 
doniesień dzienników, gen. Wrangel przybył 
do Konstaniym pola,  ' 
PROTEST CZICZERINA, 
Kopenhaga, 18 listopada. 
(PAT.) (Havas). Cziczerin wystosował do 
lorda Curzona radjodepeszę, w której zwraca 
uwagę, że wzięcie udziału przez ilotę angi ieiską 
w ewakuacji Wrangla, stanowiłoby akt wrogi 
względem sowietów, oraz pogwałcenie zapew- 
nień, jakie rząd Wielkiej Brytanji dał rządo- 
wi sowietów. Cziczerin wyrażą nadzieję, że 
rząd angielski powstrzyma się od tego kroku, 
w przeciwnym razie rząd sowietów musiałby 
stąd 'wyciągnąć wnioski, jakie się same przez 
się narzucają, 
WALKI UKRAIŃCÓW Z BOLSZEWIKAMI 
Tarnów, 18 listopada. 
Aj. Tel. East Expres otrzymuje od ukraiń- 
> biura prasowego- następujące inionma- 


j Wskutek skoncentrowania znacznych - sił 


| 


pruskiego, którzy urodzili się na deoc 
prowincji górnośląskiej i w ciągu roky od das 
ty ukonslytuowama mowego kraju oświadczą, ` 
że pragną uzyskać tę prz, należność; uzyskują 
ją zaś z dniem odebrania deklaracji przez 
władze; ©) uzyskują tę przynależność także 
ci obywatele Rzeszy niemieckiej, którzy przez gia 
urodzenie, adoptację i przez małżeństwo nale. 
żą do podanych w punktach a) i b). | 


ROBOTNICY NIEMIECCY. 


Bytom, 17 listopada, 
(EE). W kopalniach nutach į zakladach 
przemysłowych Górnego Śląska stale zwięk- 
sza, się zastęp robotników, spr Ao E O). 
Niemiec, Są to przeważnió dawni żołnierze s 
„Grenzschutzu. W ostatnich dniach naprzykład - 
inspekcja górnicza w Turowie puzyjgłią 80% 
bolników niemieckich, ai 


A 
cz 


bolszówiekich na pólnocnym odcinku tronta w- $ 
kra csk'egu, odciueien został przerwany przez ZI 
ROR sowieckie, Siły bolszewickie 788 
tej akcji wynosiły 8 dywi izji piechoty, 8 dysk " 
zje kwdy, z czego 2 dywizje baszkirów. Uder 
rzenie zostało skferowane a dwa punkty: na na: 
starą Uszycę i na odcinek między Nową Uezy- 
cą a Jeltuchowem. Pomimo zaciekłych walk, e z 
północny odcinek frontu opiera się skutecznie à 
aiik m bolszewickim Obocnie chwiluwy suk- T: 
ces wojsk czarw nych likwiduje się. Przerwa © 
frontu nie spowodowala żadnej de: Sy 
w szeregach armji ukraiiskiej Wojska ukraiń- 18 
skie obecnie prowadzą ofensywę w rejonie Li- 
tyn-Winnica, Kawaleria ukraińska. żę na 
tyłach nieprzyjaciela. Według ostatnich, 
manych wiadomości, wzięto do niewoli 


autybciszew.tk'ego wśród mas włościańsk 
Podczas mobilizacji, chłopi ukraińscy 3 
trują synów swych, idących do wojska w = 

Pią odzież. Wszelkie wiadomości o przejeździe 

Petlury, względnie o zamiarach przejazdu do 
Rumunji są bezpodstawne. Kamieniec Podole 
ski dotychczas nie jest zajęty przez bolszewie 
ków. Dowództwo ukraińskie spodziewa się w 
najbliższym czasie doprowadzić front do sta 
nu wzorowego. 


KLĘSKA SIEMIONOWA. 


Rewel, 18 listopada. 

(Orient). Radjo bolszewickie głosi, że are 
mja czerwona w Syberji ściga bandy z 
nowa, które uciekają po przez granicę Mane 
dżurji. Czerwoni zdobyli 7 pociągów opance- 
rzonych, dwie lokomotywy, 20 okrętów, zae 
równo jak wielką ilość materjału "— 


v v y wę i $ 


Groda nowej wojny 


Bytom, 17 listopada. 

(P. A. T). Prasa niemiecka przynosi. dziś 
kilka depesz, według których Rosja sowiecka 
grozi Polsce nową wojną, wskuiek rzekome- 
go niedutrzymania przez Polskę warunków ro- 
zejmowych. Prasa niemiecka, zwłaszcza górno- 
ślęska, wyzyskuje ten moment do politycznej 
agitacji przeciwko Polste. Prasa niemiecka 
wskazuje przytem także na obecny bardzo ni- 
ski kurs mark: polskiej (dziś 18 za 100) i 
twierdzi, że jest to skutek naprężonych sto- 
sunków między Polską a Rosją. Prasa ta za- 
powiada, że po klęsce Wiangla i Petlury przyj- 
dzie kolej na Bałachcwicza, a potem na Pol- 
ske, gdyż bolszewicy nie zrtzygnują ze swych 
zamiarów przeistoczen. a Europy. 

kyga, 18 listopada. 

(E. E.) W rczmowie z przedstawiciela- 
mi Litwy kow'erskiej, Jotie cświadczył, *ż 
granica litewsko-rosyjską będzie na nowo U- 
stalona w ciągu najwyżej 3 miesięcy. Po roz 
biciu Wrangla wojska sow eckie zwrócą się 
przeciw Sawinkowowi i Bałachowiczowi. Ści- 
gając ich wojska bolszewickie będą zmuszone 
rożp. cząć wojnę z Polaszmi 1 Żeligowskim, 


kaiwa pret. bipwsjem, 


. Ryga, 18 listopada. 
(E. E.). Przewodniczący konstytuanty ło- 
tewskiej Takste oświadczył przedstawicielo- 
wi Litwy kowieńskiej w Rydze, Zauinsowi, iż 
ewentualne zajęcie Kowna przez Żeligowskie- 
go posiawiłoby Łotwę wobec konieczności 
wzięcia w oroso Litwy kowieńskiej. 
Ryga, 18 listopada. 
(E E). Komisja w iskeae konsłytuanty 
łotewskiej poslanowiła udzielić pomocy Lit- 
wie kowieńskiej w jej wulce przeciwko Żeli- 
gowskiemu. 


burze antyaiemierkie w Pradze, 


Praga, 17 listopada, 
(E. E). Dnia 17 b. m. zaburzenia anty. 
niemieckie w Pradze trwały w dalszym ciągu. 
Na ulicach miasta nie ustają demonstra- 
cje, połączone z demolowaniem sklepów, przy- 
czem często dochodzi do rozlewu krwi, W 


= 


dzielnicy żydowskiej tłum rewidował miesz: 
kania prywatne, niszcząc przedewszystkiem 
dowody osobiste żydów. Manifestanei znisge 
czyli szereg sklepów niemieckich, zdemolowa=* 
li ewangelicką niemiecką szkołę, takąż szkołę 
realną na Miechowie, oraz niemiecką salę gim 
nastyczną. Następnie tłum wtargnął do klubu 
artystek niemieckich i zdemolował go go- 
szczętnie, 
Tegoż dnia rano przed parlameniem - 
brał się liczny tłum. Grupa legjonarzy 
skich wtarguęła do sali, gdzie odbywała | 
konferencja przewodniczących klubów. 
mo interw encji przewodniczącego biodra ma 
legjonarze nie chcieli opuścić gmachu 


mentu. 
Praga, 17 listopada. 

(E. E.). Niemieckie kluby Kamer a 
wystosowały do rządu rodzaj ultimatum. Głosi 
ono, że jeżeli w ciągu doby -= będzie zwrós 
cona Niemoom zabrana im 
Niemcy nie będą mogli uwa 
cii za państwo praworządne, 


zedhaik povre 
uspokojenie. Na ulice miasta „aa 
oddziały żandarmów i policji, : 


Z Rady Miefsktej. 


Walka z analfabetyzmem, Kwestja "a 
m, Warszawy, 


Na wozorajszem posiedzeniu panewodnicnyę: 

teprezes R, M, uw Jaworowski. 
Do Rady Miejskiej wpłynęły SZ zmierza. 

jące do tego. by różnica nadwyżki bilet 
jowych w pieswszych dwóch dniach salony, po 
znaną zostałą na Pogotowie Ratunkowe, na e. 
dla żołnierza na ei oraa za ciepią oli ei 
ucznia - żolrierza, 

Komisja finansowo - bud: pat! 
szy tę wnioski. przyszła do konkluzji, iż ten sp 
subsydjowania instytucji nie jest wskazany, u 
Nta nasmias: na powyższe cela wytrękikj 
Pogoiowie Ra'uukowe — 400 tys, marek, na 
gilję dla żoln'eiza na froncie — 800 tys., ua « 
«ila ucznia żolnierza 300000 marek. 

Wniosek kom. oaeeo w Ad M, 
A 


dom, lecz prasuje ją W 
niedźwiedziem. 


WIT OTTE 


porządku dziennego, omawiające 'wiiosek Magi- 
stratu w sprawie przymusowego nauczamią analia- 
betów i nieumiejących pisać z pośród pracowników 
miejskich wniosek r, adw. Łypacewicza w 
sprawie, przyfiusowego zniesienia analtabetyzmu 
w Warszawie u ludności do lat 45, najdalej w ciągu 
czterech lat, c 
|. W sprawie analfabetów pomiędzy robotnikami 
| miejskimi przemawiali, prócz referentów, rr, Jani- 
kowskiego i Zielińskiego, r, Janikowski — powtór- 
nie oraz r. Budzińska-Tylicka. j 
. Rad. Budzińska-Tylicka zapytywała Magistrat, 
co ucynił, by naukę analiabetom z pośród robotni- 
- ków miejskich uprzystępnić i czy gdy minie wy- 
~ miaczony im termin dla nauki, będzie można z lek- 
= kiem sercem usunąć ich' z zajmowanych posad, 
P Po wysłuchaniu wyjaśnień przedstawicielki 
- Magisiraiu, R, M, żądany kredyt uchwaliła, 
W sprawie walki z analfabetyzmem w War- 
szawie, zabrał g'os wnioskodawca, r. Łypacewicz, 
=  podkteśiając stanowisko, zajęto przez komisję 0- 
| światową, która orzekła, że wniosek z wielu powo- 
| dów jest... przedwczesny, Mówca krytykuje obecny 
zarząd miasta, który dla sprawy oświaty nię nie 
- czyni, i 
; "W imieniu Komisji oświatowej odpowiadał r. 
| dyr. Kujawski, 
z ' Dyskusja nad tym punktem na wezorjszem 
= posiedzeniu nie zostala wyczerpana, 
ź - Po przerwie przewodnictwo objął r. Cz. Brze 


Odezytano nagły wniosek r, prot, St. Kalinow- 

_ skiego w sprawie zarekwirowania lokalu szkoły 
"rzemieślniczej na mieszkanie prywatne dla ołicera, 
KŻ Wniosek, prócz wnioskodawcy, poparł r. Ker- 
| mer, zaznaczając, że wypadki, jak ten, o którym mo- 
= wa, zdarzają Się coraz częściej i to pomimo, a nawet 
= 
3 


wbrew Urzędowi Mieszkaniowemu. Dó pierwszego 
DE "took lokalu, zajętego na szkołę, lub instytucję 
__ kulturalną zglasza się oficer, lub nawet żołnierz i 
_ dosłownie wyrzuca się instytucję lub szkołę na- 
bruk, Wniosek wzywa R. M, by porozumiała się z 
 mwiładzami woyskowemi dla położenia kresu tego 
` rodzaju nadużyciom, 
'.. Nagłość, jak i sam wniosek uchwalono, 
A Èt; Radny tow. Mamczar, złożył nagłą interpelację 
_ w sprawie szkoły powszechuej przy ul. Zakroczy t- 
skiej nr, 1. Dom ten niedawno przeszedł w inne rę- 
ce, uowonabywca pod pretekstem rozbiórki domu, 
wymówił szkole lokal, Interpelant zapytuje Magi- 
_ sirat, co zamierza uczynić, by szkole zapewnić lo- 
kal, a 300 dzieciom naukę, 
|, Z nadzwyczaj „naglym” 


W Polsce. 


LJ e se 
Lipia pti. 
* Konferencja delegatów P, P. S, w Gali- 
æji Wschodniej odbędzie się we Lwowie w 


sobotę i niedzielę (20 i 21 b. m.) w sali Związ- 


/ ku prac. gminnych przy ul. Ormiańskiej 2, 


. 


II p. | 
|... W Konferencji wezmą udział tow. poslo- 
= wie: Moraczewski, Niedziałkowski, Lieberman 


-i Hausner. 
S Dzielnica Powązki, W piątek, dnia 19 b, m., o 
_ godz, 7 wieczorem w lokalu wlasnym, Okopowa 30, 

__ odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy. 


fa 


Ei 3 ‘Dzielnica Jerozolimska, W piątek, dnia 13-go 
_ b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu własnym, Chto- 
| dna 41, odbędzie aig posiedzenie Komitetu dzielni- 


wego. ! 
W sobotę o godz, 7 wieczorem ogólne zebranie 
p d | J$ 
$ Dzielniea! Praska, W piątek, o godzinie 7 w. 
mw. lokalu wlasnym, Kępna 15, odbędzie się posie- 
dzenie Komitetu dzielnicowego. Sprawy b, ważne. 
Dzielnica Powiśle, Ogólne zebrauie dzielnicy 
Powiśle odbędzie się dziś, dn. 19 b. m, o godz. 7 
węcz, w lokalu własnym, Solec 68, Na porządku 
brad reerat o sytuacji politycznej, Referat p. t. 


prosia w polityce międzynarodowej“ wygłosiłow. 
Jaworowski, 


J Dzielnica Woiu-Czyste. Dziś, dn. 19 b, m. o 
_ godz. 7 wiecz, w lokalu własuym, Wolska 44, tow, 
Pragier Adam wygłosi odczyt na temat: „Kto yo 
winien rządzić w fabryce?“ Prosmmy: tow ży 
o liczne przybycie. 


+ Dzielnica Mokotowska, Ogólue zebranie duiel- 
Mokotowskiej odbędzie się dziś, dn, 19 b, m., 


Sprawy b, ważne. | GG 1 IAB 
| Warsz. Komiiet Tramwajowy, Posi nie Kor 
tu Trumwajewego P. P. S, odbędzie się daia 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. 


diłosć męża 
zdobywa ta oszczędna i praktyczna żona, która mie oddaje sztywnej bielizny po za 
j domu krochmalem błyszczem s, Mi OK? 


Sposób użycia na każdej torebce, Ą 
Dostać. wszędzie, Wystrzegać się naśladownictw. A 


ma 


AW z białym É 
do «którego łatwo się zastosować. £ 


się radny Wilczyński, żądając uchwalenia „bagatei- 
nej“ gumki pół miljona marek na sprawienie insy- 
guji Warszawskiej Wszechnicy, Wniosek przekaza- 
no komisji finansowo-budżetowej z tygodniowym 
terminem, > 

; Przystąpiono do kwestji aprowizacji i r. dr. 
J, Zawadzki wygiosił b, ciekawy i rzeczowy reteran 
na temat tej naszej chronicznej bolączki, 

Referent jest mniemania, że powtarzane tak 
często u nas skargi na zniszczenie kraju przez woj- 
nę, są mocno przesadzone, Wojnę obecną mie pro- 
wadzi się, jak za dawniejszych czasów, kiedy to car | 
łe połacie kraju ulegały zniszczeniu. Obecnie ruchy 
armji odbywają się pewmemi szlakami wzdłuż dróg 
żelaznych lub dróg bitych. Jeśli jednak stoimy pod 
znakiem głodu, to przyczyną tego jest egoizm wsi, 
która nie zdaje sobie sprawy z doniostości momet- 
tu, jaki przeżywamy i dba tylko i wyłącznie o swój 
czysto materjalny interes. Smutny ten objaw walki 
wsi z miastem i ubożenia miast kosztem wsi nie 


*jest zresztą notowany jedynie w Polsce, Podobnież 


dzieje się w Niemczech i w Austrji. Cotając się 
wstecz, referent zaznacza, że w dziejach Polski wai 
ka pomiędzy wsią, a miastem, notują kroniki histo- 
ryczne 16 oraz 17 wieku i skończyły się, miestety, 
przegraną nietylko miast, ale calej Rzeczypospou- 
tej, Miasto w walce tej zawsze ulec musi, gdyż jest 
konsumentem, który nie może wyrzec się produk- 
oji wsi, gdy tymczasem wieś jest tym producentem, 
do którego środowiska miasta muszą się uciekać, 
Wyprawami karnemi, ani jakimkolwiekbądź przy- 
musem nic tu się nie wskóra, o czem dostatecznie 
przekonało nas doświadczenie Rosji sowieckiej, 4 
gdzie chłop tyle tylko obsiewa, ile mu potrzeba na 
wyżywienie w ciągu roku swej rodziny. 

W dalszym ciągu referent poddaje krytyce go- 
spodarkę rządową, która systentatycnię prowadzi 
do upadku marki polskiej przez podnoszenie cen 
coraz to innych artykułów codziennej potrzeby. Za 
jedynie racjonalne wyjście referent uważa zakup 
masowy ziarna zagranicą, bez względu na kurs wa- 
luty. Wytworzyłoby to konkurencję wsi, która wi- 
działaby się zmuszoną ujawnić ukryte zapasy, gdyż 
zapasy są, a głodu w ścisłem tego słowa znaczeniu , 
u nas niema, z i 

Dr, Zawadzki wzywa R. M„ by poważnie za” 
jęła się kwestją aprowizacji i odpowiedni macisk 
wywarła na Sejm i Rząd, 

W tej samej sprawie przemawiał jeszcze r 
Jankowski, który przyczyny drożyzny dopatrzył się 
w stosowaniu 8-godzin. dnia pracy w sklepach spor 
żywi 4 


"Ruch robotniczy. 


Bacsność, Śródmieście! Dnia 19 b. m. o godz. 
7% odbędzie się zebranie Komitetu dzielnicowe- 
go. Proszeni są o bezwarunkowe przybycie tow. 
Łuba, Rompało, Poniatowski, Michalak, Gliszczyń- 
ska, J, Horydówna, Baliszewski, Kupikówna, Len- 
ga, Gutowski, Kraj, Kurowski í Karafówná, 


kuch zawodowy. 
Strajk włóknisty w Łodzi. 


(Telegram własny). 
Łódź, 18 lisiopada. 

Zarząd Główny Zw. Rob. Włóknistych 
komunikuje, że związek „Praca“ zgodził 
się na komisję rozjem zą i odrzucenie wy- 
suwaryen przez rowolników żądań przyzna- 
nia im t. zw. „minimum“ egzystencji, zdra- 
dzając w ten sposób akcję slrajkowący 

, Przemysłowcy na wysunięte warunki 
(poza zapłata), odpowiecz eli, że muszą 
zwołać w tej sprawie naradę i odpowiedź 
złożą w dniu dzisiejszym. 

Strajk trwa nadal, lecz wobec stanowi- 
ska, zdjętego przez Źw. „Pracy“ należy o- 
czekiwać rychłego zakończenia tegoż. p 

Związek Polskiej Młodzieży Soejalist. u- 
rządza w niedzielę, dn. 21 b. m: o godz. 5-ej 
po poł. w wielkiej sali Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa przy ul. Krakowskie-Przedm. 66, 
wieczór dyskusyjny p. t: „Świecka szkoła i 
reforma szkolnictwa. 

. Zagai prof. Romuald Minkiewicz. Do dy- 
skusji zaproszono posłów: dra Putka i Wożź- 
nickiego, .Stefanję Sempołowską, redaktora 
Kisielewskiego, przedstawicieli młodzieży i 
innych. 

Bilety w cenie 38-ch mk. do nabycia w 
księg. Rob. przy ul. Wspólnej 17 i w Sekret. 
Zw. przy ul. Al. Jerozolimskie 56. | 

Baczność, Ortopedyści! W piątek, dnia 19-go 
b, m. o godz, 6 wieczorem w lokalu Źwięzku, Le~ 
szno 58, odbędzie się Zebranie sekcji, Na porząd- 
ku dziennym omówienie nowego cennika, Towa- 
rzysze z prywatnych warsztatów winni przybyć | 
WSZYSCY, : 


duni! 


$ 


Ze Związku Robotników Miejskich (Al, Jero 


zolimskie Nr, 56, m. 4). r 

Dnia 19 listopada (w piątek) o godzinie G-ej 
wieczorem w lokalu związku, Al. Jerozolimskie 56 
m, 4, odbędzie się zebranie delegatów Wydziału 
VI, t. j. Zdrowia Publicznego. Sprawy Organiza- 
cyjne. Stawcie się licznie, 

Dnia 20 listopada (w sobotę) o godzinie 6-ej 
wieczorem w lokalu Związku (Al. Jerozolimskie 
Nr, 56, m, 4, odbędzie się zebranie robotników i 
robotnice Wydziału V-go, t. į. Szpitalniotwa, Sprawy 
organizacyjne. Stawcie się licznie. 

(ul. Or- 


CY Bia fi. owni 


dynackaz) 


BŚ, 6-8 w £2 Niebywałych 


Atrakcji, Wigiki sukess nadzwycz. 
progr. listopadowego z uUnziałem 
iM-BUMA, słynnego KOMIKA. 
SŚmiechi Humor, $atyral 


Lycie gospodarcze, 


Notowania gieldy warszawskiej, 


Dolary St, Zjedn. 445, dolary kanadyjskie 330, 
tranki francuskie 27.25, franki belgijskie 28,02, 
franki szwajcarskie 71, funty szterlingi 1570, mar~ 
ki niemieckie 625, korony austrjackie 85, korony 
czesko-słow, 4,70, korony szwedzkie 88, korony 
duńskie 62, kor, norweskie 62, liry wioskie 16.25, 
marki fińskie 8, floreny holenderskie 136. 


Kronika. 


Zgon znanego bibljograła. Dnia 14 b. m. 
zmarł w szpiialu znany i zasłużony bibljograf 
Aleksander Bolesław Brzostowski., Zmarły pra- 
cował niegdyż w Dreznie jako bibljotekarz i 
konserwatoz zbiorów J. Ig. Kraszewskiego, 
poczem przeniósł się do Warszawy, gdzie przez 
kilka lat redagował „Wiadomości bibliograti- 
czne“ i był sekretarzem redakcji „Wielkiej 
Encyklopedji Ilustrowanej*. Żył lat 72. 

(a) Spraw» prszxw  ladowych, Wobec licze 
mych skarg ze strony konsumentów na godziny o 
bowiązujące w handlu w st. m, Warszawie, sprawa 
ta zosiała omówiona na posiedzeniach delegacji 
Wydziału II-go i na plenarnem posiedzeniu magi- 
stratu. Postanowiono polecić Wydziałowi II zai- 
micjowanie wystąpienia w celu rewizji w drodze 
prawodawczej ustawy sejmowej o godzinach pracy 
w przemyśle i handlu, Równocześnie zajął się ma- 
gistrat sprawą rewizji tych godzin pracy, które 
zostały obecnie wyznaczone wzamian obowiązują- 
cego 8-godziunego dnia pracy. Do rozpatrzenia tej 
sprawy Sa Jee. esa A komisję, która. zużyt= 
ikuje wszelkie magistratowi memorjały i 
inny materjal odnoszący się dotejsprawy i zawe- 
zwie strony zainteresowane dla ziożenia opiuji 
pracodawców, pracowników i konsumentów, po- 
czem przedstawi Magistratowi i Radzie Miejskiej 
odpowiednie wnioski do zatwierdzenia, Komisji 
będzie przewodniczył ławnik p. L, Kobylecki, 

Pijalnie mleka, Począwszy od dnia 1-go grw 
dnia pijalnie mleka w Warszawie prowadzona 
przez Polsko-Amerykański Komitet Pomocy Dzie 
ciom, jak również pijalnie pozostające pod zarzą 


z 


dem Zjednoczonego Komitetu Rozdzielczego Z 
wydawały mleko tylko dzieciom do lat 3. Starsze 
dzieci (do lat 15) oraz matki karmiące, które do 
tychczas korzystały z pijalni, od dnia 1' grudnia bę 
dą skierowywane do Punktów Odżywczych P. A. 
K. P. D., odpowiednio rozszerzonych dla tego oein, 

Sprzedaż marchwi. W bazarach Sekcji Ziem- 
niączamej rozpoczęto sprzedaż wyborowego gatun" 
ku marchwi po mk, 60 za pud w detalu. W więk- 
szych ilościach marchew sprzedawana jest w an" 


, gazynach Sekcji Ziemniaczanej po mk: 50 za pud, 


Deputaty ziemniaczane, Realizowanie deputa- 
tów ziemmiaczanych dla pracowników miejskich 
za m. październik odbywa się w magazynie przy 
ul Żeloznej Nr, 59. s 

(m) Wypadki samochodowe, Samochód woj 
skowy, ciężarowy, na ul. Zygmuntowskiej na Fra- 


| dze, majechał ma pchającego wózek  30-letniego 


Aleksandra Poświatowskiego (Żelazna nr, 75), któ- 
rego ogólnie poliuczonego przewieziono do szpstaia 
Przemienienia Pańskiego. Samochód zwiększył 
szybkość i zbiegł, | 

— Na ul, Chmielnej, wprost warsztatów kor 
lejowych, samochód ciężarowy mr, 12190 uajechał 
ma 15-letniego Stanis'awa Kaliszewskiego, ucznia, 
(Wspólma 15), który został ogólmie potiuczony, 


(m) Tragiczne zabójstwo, Na tak zwanej 
Drodze Królewskiej, wiodącej do Wilanowa, zma» 
leziono zwicki mężczyzny Około ùt 45, wzrostu wý- 
sokiego dobrej tuszy, w spodniach czarnych, w ma- 
rynance czaniej, podszytej kożuszkiem bialym, w 
czapce baramkowej czarnej, w skarpetkach czarnych 
welmianych (bez butów), Obdukcja zwłok wykaza* 
ła, że mężczyzną ów, z wygladu i ubrania gospo- 
darz wiejaki, został zabity bronią palną. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum, dokąd może zgłosić 
się rodziną zabitego, kasta 


(m) Przez dach, Przy ul, Prostej nr. 6, dostali 
się ziodzieję przez dach napoddasze i skradli bie- 
liznę wartości 10000 mk., należącą do Icka Beneka. 


(m) Sztyletem, Przy ul, Wierzbowej, przed do- 
mem nr. 6, został zraniony sztyletem przez niewia- 
rego przewiozło pogotowie do szpitala św, Rocha. 
domego sprawcę Józef Bazylak (Pawia nr, 61), któ. 


Teatr i Muzy:a. 


Z Opery, Dziś „Carmen“. 

Teatr Polski, Dziś i jutro „Nasi najserdecz 
miejsi“, i } ; 

Teatr Maly. Dziś i dni następnych „Powódź“ 

Teatr Praski. Jutro i w niedzielę „Balladyna; 

Teatr Powszechny, Dziś po raz ostatni „Nio 
be“, adi 


41 


SiŁOSZENKAGRAGNE, | | 


i i 1 b. m. na Ouczycie w sa- 
il li Tow. Hygienicziego 
ży narowej przy Kasio zgue 
iono czaruą fuirzaną mus 
kę., Uczciwego znalazcę upra% 
Búa SIĘ O rAz 4 za nagro» 
dą do biinisterstwa Aprowizacji 
Zorawia 44—Referat Aprowizea» 
i Robotniczej, i 
i,pią srebro. 20, 15, 10, 5-9 
Rosyjskie kopiejkowe kupuj 
płacę dobrze, Krucza 42. m. 10. 
W EZ 


ya w aAA a r" o 
Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka /. 


rakoja Tramwajów Wiejskich 


zawiadamia niniejszem, że zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej z d. 13-go b. m, ad Sobo- 
ty d. Zd-gv b. m. Zaoszą sie wszęlkia ulgi tramwa.owa dla wejskowyeh 
wszystkich szarż, młodzieży szxolnaj i go, z wyjątkiem taryty sige 
wej w godzinach rannych, Która w wysokości | marxi za przejazd 020s 
staje nadal dia wszystxich pasażerów 00 gIdz. 8), rano. 

Zarządy szkół, których wychowańcom przyslugują ulgi tramwawajęwe, mają prawo 
nabywać w biurze tramwajów przy ul. Nowomłynarskiej specjalne znaczki szkolne, po 4 
marće sztuka na jednorazowy przejazd uczniów ze szkoły do domu liczba znaczków ekre- 
ślona będzie na zasadzie liczby uczniów lub uczenie w szkole i dni szkolnych do 31-go 
grudnia r. b.; znaczki te będą ważne tylko do d. 31.X1I r. b. Znaczki, hiezużyte przez 
uczniów i uczenice do tego terminu, będą przyjmowane z powrotem od zarządów szkół w 
kasie tramwajów—za zwrotem pieniędzy. 

Za oddaniem tych "znaczków służbie konduktorskiej przy jednoczesnem przedsta- 
wieniu ostempiowanych matrykuł wydawane będą uczniom i uczenicom normalne jednora- 
zowe bilety tramwajowe. à 
i Taryfa ogólna w wysokości S-oh marek za przejazd pozostaja ngdal baz 
zmiany. i 


„Głos Kobiet 


wyszedź podwójny numer I5—16 
Do nabycia w Administracji „Robotnika 
Warecka 7, OW 9-oj do rej. 
Cena numeru marek 5. 


an | wo o 


Wyprzedaż 


d 


antas Iet 

Tetigi Di Ws1gitig 
Optyk pkaokord‘: Zakia 7. 
Nadszedł wielki wybór: okularów, 
binokli, aparatów do golenia 
= || brzytew. uchraniacza przes 
hioiw chorobom wenerycz= 
myim. Szpryce gumowe hygie- 


/ niczne dla Pań. 7126 
Palt zimowyen damskich od 1500 mk, oraz wielki wybór PES] om mamom 
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redaktor naczelny: dr. F. Perl. 
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